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Z kół poseLkich otrzymujemy po­
niżej umieszczone trafne i na czasie 
będące uwagi. Zamieszczamy je „in 
extPnso“ , aczkolwiek nie we wszyst­
kich szczegółach solidaryzujemy się 
z niemi.

„W  kraju, gdzie myśl poważna nie trwa; 
i godziny", jak z goryczą mówił Słowacki
0 Polsce, tłum pożąda krótkiego fiazcsu, 
który streszcza lapidarnie, ale najczęściej 
powierzchownie i płytko jogo  dążności, czy 
żądania, a który Jednocześnie uwalnia go 
cd potrzeby myślenia, obliczania, kombino­
wania. W iedzą o tem agitatorzy, którzy sa­
mi unikają zastanawiania się, jako uciążli- 
w ej chłosty dla prostackich mózgów i w y­
kuwają na potrzebę chwili stosowny frazes. 
Frazes taki staje się potem sztandarem, ko­
ło którego skupia się skonfeder-ownny tłum,
1 imbardziej życie przekonywa o  pusto© w e­
wnętrznej tego frazesu, tom zacieklej i upor­
czyw iej trzyma się niedorzeczności.

Dzieje Rzeczypospolitej dają nam mnó­
stwo przykładów tej wszechmocy bezmyśl­
nego frazesu. W ystarczy przypomnieć czte­
ry źrenico wolności „pupillao libortatis", na 
jakie chorowały dwa wieki i na jakie zgi­
nęła Rzeczpospolita szl icheeka. W olna ełek 
cya królów „viriUm “ , wolne „v e to “ , w ol­
ność od podatków i niezależność buławy 
hetmańskiej —  oto cztery frazesowe wę­
gły, na których oparła się szlachecka Repu­
blika. Zginęła w  nierządzie i w  niewoli, ale 
od uich nie odstąpiła.

Dzisiejsza Rzeczpospolita ludowa nawią­
zuje z przerażającą szybkością do tych naj­
smutniejszych trudycyi z  epoki upadku. 
Marny dla -Analfabetów kunmi „virrtijn“  w 
postaci pięcioprzymiotnikowego prawa gło­
sowania, które wyda wszystkie miasta, 
prócz wielkopolskich, w  ręec żydów, a ca­
ło kresy w  ręce nie Polaków. Niech zginie 
Polsk,., niech przepadną miliony Polaków 
wśród większości ruskiej, niemieckiej, litew ­
skiej, byle pięcioprzymiotpimowy frazes 
święcił tryumfy 1

M;eliśmy już wychodzenia z Sejmu przez 
„liberum veto “ , mamy uwolnienie od kon­
tyngentu, a dostaniemy później uwolnienie 
od śekwostfu pewnej liczby morgów, co się 
równa olbrzymiej ilości obywateli od świad­
czeń na rzecz ogółu. Jeżeli zaś drogą kom­
promisów politycznych uzyskamy uwolnie­
nie od poboru wszystkich „żyw icie li", czyli 
gospodarzy, mających proiekeyę posłów lu- 
dowych, znajdziemy się mirażu w samym 
środku czasów sfajifch, których zasada 
brzmiała: „Polska nierządem stoi". „Słabość 
Polski jest jej silą, bo słabej Polski potrze­
bują są.siedzi". Zważywszy, że uchwala się 
ustawy i rezoiucye nicobmyśiane, których 
rząd nie wykonywa i które uchwala się 
7. tem przekonaniem, że nie będą nigdy w y ­
konane. musimy ze zgrozą stwierdzić, że już 
wpadliśmy w „n ic iząd " czasów saskich i że 
już staczamy się ku ruinie.

Do takich frazesów zabójczych, bezmyśl­
nych, głupich, a więc wiecznych, należy dzik 
slejszo hasło „reform y rolnej".

Wysunięto je w* G a lic ji jeszcze w  roku 
1915. Prof. Grabski słusznie zauważył, że 
struktura gospodarstw rolnych jest tam nie­
zdrowa, nieraeyonalna, nieekonomiczna. 
Opracował zatem dla W ydziału Krajowego 
program kolonizacyi wewnętrznej, ażeby 
zredukować la tfand ia  do rozmiarów spra­
wnych jednostek gospodarczych, oraz roz­
parcelować tyle majątków średnich, ile po­
trzeba do zamiany zbyt liczny ch gospo­
darstw karłowatych na samowystarczalne. 
Myśl te podjął w  znanej rozprawie prof. 
Bujak.

P o  odrodzeniu się Polski przywłaszczyli 
sobie ten postulat w ichrzy1,lek k i agitato­
rzy ludowców wszystkich odcieni i przepro­
wadzili niedorzeczność, znaną pod nazwą 
,gasady reformy rolnej" z dnia 10 lipca 
1919 r. Niedorzeczność tych zasad stwier­
dzał faktem najwyżsi urzędnicy’  ludowcowi. 
Ł  j. minister rolnictwa i p iezes G łównego]

Urzędu. Ziemskiego, skoro przez cały rok 
nie zdołali sparcelować, lub skolonizować 
ani piędzi ziemi z dwóch prawie milionów 
morgów, jakie zawsze mieli i mają do dys- 
pozyeyi.

Vvieh;zyci<Rom jednak nie chodzi o uzdro­
wienie gospodarki rolnej w  Polsce. Eoją 

j  się zadowolenia ludu, bo lud zadowolony 
nie użyczałby ucha ich przewrotnej agita- 

cyi.
Ordynarnie i kłamliwie uznali s w o j e  

zasady za reformą rolną i ogłosili, że ka­
żdy, kto nonsens nazywa nonsensem, jest 
wTOgiem reformy rolne-, a zatem ludu, 
państwa, narodu i t. d. Tw órcy pomysłu 
samego zostali wskutek tej ag ita c ji wroga­
mi własnego dziel i. Frazes „reforma rolna" 
nie oznacza już dziś sainejże refonnj’ , czy­

li spra wiedli w sacgo władania, ziemią, lecz 
oznacza pewną koiwopcyę oderwaną, sekret 
zbawienia i uniwersalne lekarstwo na wszyst 
kie niedomagania, gospodarcze. K ażdy pod­
kłada pod ten frazes to, czego pożąda. For­
nal rozumie „reformę rolną., jako płatne 
próżnowanie i rozdział plonów 7. cudzego 
folwarku, plonów, które zasiał, opłacił 
i opodatkował kto inny; mieszkaniec pod­
leśny, jako polną swobodę kradzieży i wol- 

jność całkowitego wyniszczenia lasów cu­
dzych na chwilową potrzebę i na pasek 
z handlarzami; małorolny, jako zabór zie­
mi folwarcznej, celem zamienienia jej na 
wygon; bezrolny, jako obowiązek państwu 
do nadania mu ziemi, pobudowania obej­
ścia, dosta rczenia inwentarza, na rzęcha
i wprowadzenia go bez jego  pracy do go­
towego dużego gospodarstwa „za  darmo"; 

kmieć zaś, jako rozszerzenie jogo majątku 
do rozm iaiów w ielkiego folwarku za darmo 
lub też za jedou jego  zbiór, puszczony na 
pasek. Takie apetyty obudzą ją w  swoich 
zwolennikach ci ludowcowi agr,atorzjr, k tó­
rzy wołają o reformę rolną wedle objawie­
nia z dnia 10 lipca 1919 r., a zwolenników 
racyonalncj i zdrowej przebudowy włada- 

inia ziemią, twórców i kodyfikatorów tego 
ruchu nazywają wrogami reformy rolnej 

i i wrogami ludu, a poplecznikami ofeszar- 
i  ników.
j Obu-dzenio fakićłi apetytów sprowadza 

coraz groźniejsze obniżeni© w\ twórczości.
I Nu czernkolwiek ludowcowy minister polc- 
; żył rękę rządową, tam rozszerza się natych­
miast ugór, pustynia. Obecnie żąda się peł­
nomocnictwa do wywłaszczenie milionów 
morgów. Znając sprawność ludowcowego 
aparatu rolnego, można to żądanie okre­
ślić praktycznie, jako chęć przemienienia 
milionów morgów uprawnej ziemi w  nowe 
odłogi, jako państwowy zamiar przemienie­
nia olbrzymich obszarów w pustynię.

A le potęga fraEesu jest tak nieprzeparta, 
że należy się Ikrzyć z tem, iż znajdzie się 
większość dla takiego projektu w Sejmie. 
W szelki opór będzie ogłoszony jako robota 
na szkodę ludu. W szelkie liczby będą w y ­
śmiane przez pp. Smotów.

To też już dzisiaj należy wyraźnie zazna­
czyć, że jeżeli projekty pp. Bardla, W itosa 
et oonsortes zostaną uchwalone, czeka nas 
tak ogromny niedobór żywności, że nawet 
pomoc amerykańska nic to nie poradzi, 
czeka nas nędza, głód i bankructwo pań- 
stw-owe. Za rok objawią się pierwsze skut­
ki, a im dalej, tym będzie gorzej.

A le  zwolennicy ładu i rozwoju normal­
nego powinni to zapamiętać i, gdy poczną 
mnożyć się objawy nędzy i głodu, powin­
ni wskazać winowajców, odpowiedzialnych 
za to nieszczęście. Trzeba tę wytrwałą, 

uświadamiającą robotę zaczjmać już dzi­
siaj.

Traktat pokajowj z Wągramk
Dnia 4 czerwca b. r. o godz. 4 i pól po po­

łudniu podpisano w galeryi pałacu Grand ! 
Triauon pod Wersalem traktat pokojowy mię­
dzy mocarstwami sprzymierzonemi i stowarzy- 
szonemi a Węgrami. Imieniom Rzeczypospoli­

tej Polskiej podpisali traktat ten Erazm Filtz, 
■delegat pełnomocny i podc&as nieobecności br. 
Zamoyskiego przewodniczący delegacy. pol­
skiej, oraz Erfttaclfy ks., Sapiek t, delegat > peł­
nomocny i poseł polski w Londynie.

Traktat pokojowy z Węgrami jest po trak­
tacie wersalskim % Niemcami, traktacie w St. 
Germain z Austryą, wreszcie u-aktacie z Buł- 
garyą czwartym z rzędu, jaki podpisano po 
ostatniej wielkiej wojnie. Sprawa zawarcia 
i podpisania tego traktatu me tetyysL Kie­
dy weszła na porządek cmemny, nasfąpił -'w 
Budapeszcie przewrót bolszewicki. Do władzy 
przyszli bolszewicy z Belą Kuhnem na czele. 
Dopiero w iorpniu r z, pod uderzeniami armii 
rumuńskiej upadł Bela Kuhn. Ale wówczas na 
widowni zjawił się arcyksiażę Józef i zacho­
wawczy rząd Stefana Friedricha. Po długich 
wysiłkach Sir Geoige‘a CIerk‘a, delegowane­
go na Węgry przez Radę Naczelną, powstał 
22 listopada r. z. gabinet koncentracyjny Kćt- 
rola Ruszara, w którym przeważali wprawdzie 
członkowie Związki Chrzelcijańsku-Narodowc- 
go, ale było także i dwóch socyalistów. Do­
piero ten rząd uznała Ęntenta za reprezenta­
c ję  Węgier i ita' posiedzeniu z dnia 1 grudnia 
1919 Rada Naczelna postanowiła wezwać do 
Neuiliy delegatów węgierskich. Na to Węgrzy 
odpowiedzieli żądaniem, aby do dawnych pro- 
wincyi węgierskich, tajetych obecnie przez 

Rumunów, Czechów i Jugosłowian wysłano 
komisye illa zbadania' sytuacyi, w jakiej kra­
je te się znajdują. Dnia 9 grudnia Clemenceau, 
]i.•/,ov• oilniezą.cy Rady Naczelnej, odrzucił owe 
żądan a i wezwał raz jeszcze rząd węgier­
ski, aby w czasie jak najkrótszym przysłał do 
Paryża swych pełnomocników; Dnia 13 grud­
nia prezydent ministrów Huszar zgodził się na 
wysianie deleyacyi, aft prosił c p-zyscieszenie 
ewakuacja przez Rumunów, zajętych przez 
nich obszarów węgierskich. W  dniu 6 stycz 
nia b. r. delegacya ‘węgierska z hr. Apiionyi 
na czele przybyła do .Paryża, a dnia 15 stycz­
nia wręczono jej wAhinki pokoju. Nazajutrz 
Clemenceau, Lloyd Georg! i Nitti, ao których 
przyłączył się ambasador amerykański Hugh 
Wallace, wysłucha1!  hr. Apponyi‘ego, który 
przez dwie godziny, .przemawiając kolejno po 
francusku, aniriclskn 1 włosku, brorrł Rprawy in­
tegralności Węgioc, ■£>. 12 lutego delegacj a wę­
gierska odpowiedziała na warunki nokoju koa- 
licyi swemt kontr-propozycyami. M "mowabrwi 
węgierskiemu towarzyszył Szereg dokumentów 
objaśniających, a całość... ważyła aż 10 kg. 
Dnia fi maja Konferencya pokojowa odpowie­
działa Węgrom notą, podpisana przez Milleran- 
df(J która na wszystkie projekty zmiany gra­
nic, wykreślonych Węgrom, odpow.adała od­
mownie. Pomimo tego, po miesięcznym waha­
niu, Węgrzy zrozumieli, że traktatu nie mo­
gą nie podpisać.

Postanowienia traktatu sa dla Węgier bar­
dzo uciążliwe. Obszar państwa zmniejszył się 
z 320.000 km. kw. na 94.000 km. kw. Liczba 
ludności spadła z około 24 milionów na bli­
sko 8 milionów. Siedmiogród i Banat otrzy­
mała Rumunia, Słowacyę i Ruś zakarpacką —  
Czechy, komitat Baezlra i Kroaeyę w a z  ze 
Sławonią —  Jugosławia, wreszcie część W ę­
gier zachodnich —  niemiecka Austrya. W  tych 
odłączonych częściach krajów b. korony św. 
Stefana znajduje się około 2 i pół miliona Wę­
grów, jako mniejszości narodowe.

N oże państwo węgierskie będzie krajem je­
szcze bardziej rolniczym. niż dotychczas. Z sie­
ci kolejowej długości 22.000 kilometrów pozo­
stało tylko 8.600 km. Państwa ościenne otrzy­
mały 50% prodrrkcyi węgla, 70% produkcyi 
żelaza i 86% lasów, wraz z przemysłem drze­
wnym i papierniczym. Przeważna część miast 
węgierskich —  miasta bowiem były najbar­
dziej zmad7iaryz.0wa.ne —  również przeszły do 
państw sąsiednich.

Dl a lego toż tego samegc dnii i o tej sa­
mej godzinie, kiedy delegaci Węgier kładli swe 
podpisy na traktacie pokojowym, Rakoszky, 
przewodniczący Zgromadzenia Narodowego w 
Budapeszcie, przemówił następnjącemi słowy: 
„Traktat pokojowy, który ma być podp'sany, 
nie przyniesie pokoju obiecanego, ale zasieje 
niezgodę i zrodzi nowe zatargi pomiędzy lu­
dami.. Ziomiom od nas oderwenym po tysiąc- 
lot.niem wspólncm pożyciu wołamy: Rozłącza­
my się, ale nie na zawsze!" Poczerń, na znak 
żałoby, Rakoszky zamknął posiedzenie.

Delegaci zaś węgierscy po podpisaniu trak­
tatu oświadczyli wobec korespondenta 'jednego 
z pism amerykańskich, że, chociaż traktat pod­
pisali, to jednak uważają go m  nie do przy­
jęcia pod względem politycznym, wojskowym, 
etnograficznym i gospodarczym. A na Wę­
grzech rozwinął się nadzwyczaj silny ruch.
mający na celu zorganizowanie wieli a  j armii, 
by przy nadarzającej się pomyślnej sposobno­
ści chwycić za broń dla odbudowania państwa 
w jogo dawnych granicach.

WLflzimy wioc, że mimo zawarć'a i podpisa­
nia oz.; i-tyh już traktatów pokoje -ych wystę­
puje wsław leżnio groźba nowych wojen.

P. Skulsk! zrzekł się misy] utworzeaia gabinetu.
Warszawa. (Telefonem). We czwartek, t. j. 

dziewiątego dnia przesilenia nastąpił nowy 
zwrot v  ogólnej ąytus^yi Mianowicie, wsku­
tek stanoa/js^ta, zajętego przez Piastowców 
i Narodową Party© Robotniczą p. Skalski 
zrzekł się misyi tworzenia gabinet u.

Przed południem odbywały się narady Pia­
stowców i Narodowej Partyi Robotniczej. Ró­
wnocześnie p. Skulski konferował z Narodowo- 
Chrześcijańskim Klubem Robotniczym i Klu 
berii Pracy Konstytucyjnej. Nar. Clire. Klub 
P,obotnic7.y zachowywał w toku obrad życzli­

wą neutralność; natomiast Klub Pracy Kon­
stytucyjnej, jakkolwiek nie udzielił definity­
wnej odpowiedzi, jednak ze sposobu prowadze­
nia dyskusyi miało się wrażenie, iż odnosi się 
do kandydatury p. Skulskiego nieprzychylnie.

Narodowa Partya Robotnicza i Pmstówcy 
konferowali zapomocą delegatów między so­
bą. Z decyzyą zwlekano.

Około godz. 2 po południu uchwaliło P. S. L. 
następującą rezolueyę:

Pan prez. Skulski zwrócił się do P. S. L. 
z propozycyą współdziałania przy tworzeniu 
nowego rządu, bez jasnego określenia progitt 
mu togo rządu. Klub P. S. L. stoi na stano­
wisku, że tworzenie w obecridj chwili rządu 
bez programu, taksamo i rządu urzędniczego, 
nie odpowiada powadze sytuacya. Natomiast 
P. S. L. gotowe jest w^ąć udział w rządzie, któ 
ry będzie iriał demokratyczny program- zde­
cydowane stanowisk! w najważniejszycn 
aktualnych kwestyach politycznych, społecz­
nych, a przedrwszystkiem w sprawach polity­
ki zagranicznej konstytueyi, reformy rolnej 
i i łanie aprtfwizacyjnym 

Klub Narodowej Partyi Robotniczej ukoń- 
czył kilka minut przedt em obrady i wydał ko­
munikat, który brzmi:

Klub poselski N. P. R. zważywszy, że mię­
dzy Klubem P. S. L. i Narodowym Zjedno­
czeniom Ludowem istnieją p fecze niowyrówna-

ne różnice, kióre bez porozumienia tycir klu­
bów mogłyby uniemożliwić prace gabinetu 
prez. Skulskiego, oparte przedewszystkiem na 
współudziam powyższych klubów, poleca swo­
jemu prezyjyum przeprowadzenie pertraktar- 
cyi z klubem P. S. L. i N. Z. L. w sprawie 
sformułowania programu, projektowanego przez 
gabinet Skulskiego.

Jedna i druga rezolucya stwierdzała więc 
dyskusyę nad programem rządowym. Na po­
południe była naznaczona konfereneya między 
Piastów cami a N. Z. L. Tymczasem o godzi­
nie 8-ciej prez. Skulski wysłał list do Naczel­
nika Państwa, wr którym oświadczył, że z po­
wodu sytuacyi, jęk a się wytworzyła w Sej­
mie, nic może podjąć się misyi utworzenia no- 
wego gabinet! , Rówmoezośnie złożvł to samo 
oświadczenie p. marszałkowi Soimn.

W  rozmowie z przedstawicielami prr.sy wy­
jaśniał p. Skulski motywy swego kroku, Pod­
kreślał, że koncepcya rządu, utworzonego z fa 
cIkwców , czy to stojących poza Seinmm, czy 
to wybranj-ch z Sejmu, była w obecnej sy- 
tuaeyi jedynem mcżliwcm wyjściem. Piastowr- 
cy i N. P. R. odrzucili ten wniosek. Wobec 
tego, że program rządu podanym tyyi do wia­
domości wszystkim stronńct.wonr, p. Skulski 
uważa, że dyskusya nad nim byłaby bez­
przedmiotową.

Na godzim 7-mą wieczorem było zwołane 
pociedzenle stronnictw lewicowych, które za­
czynają się żywo krzątać około podjęcia my­
śli utworzeni: rządu centrowo-lewicowego. Lar 
powodzian© obrady jednał nie nastąpiły.

O godz 9-tej wieczorem udał się marszałek 
Trąmpraryóefci do Bslwećeru.

ViD-szawa (1’elefonem). Po lik w ijący! pro­
jektu p. Skulskiego żywo omawiano w kuloo- 
rach sejmowych sytuaeyę. Dnia 18 ó. m. zbie­
ra się konwent seniorów. Od wyniku obrad bę­
dzie zależało, czy misyę tworzenia gabinetu 
obejmie p. Skulski, czy też nowy gabinet zo­
stanie zaminowany przez Naczelnika Państwa.

Praga. P. A. T. We czwartek wieczorem od­
było się wspólne jjesiodzenip komisyi dla spraw 
zagranicznj <Ł paąiaanciitu i senatu czeskiego 
celem wysłuchania sprawozdania ministra 
spraw zagranicznych B e n e s z a  o jego dzia­
łalności w P a r  y ż u.

Dr B e n e s z  oświadczy! pry.edcwszystkicml 
że traktat poiiojowy nie nakłada ani na Cze­
chów, ani na Polaków obowiązku przeprowa­
dzenia plebiscytu, natomiast kwesty a glosowa­
nia na Śląsku Cieszyńskim ma być załatwioną 
zupełnie su w .Termie między obu narodami. W o­
bec fałszywych Informacji, panujących wśród 
czeskiej opinii w sprawie układu pokojowego 
czescy dyplomatyczni przedstawiciele przj kon 
forem yi ambasadorów w Paryżu znaleźli się 
w położeniu wprost nieprzyjemnem.

Minister Benesz zapewnił, że Republika cze- 
skc-słoavacka cieszy się zagranicą wielkiem po­
ważaniem, szczególnie zaś Anglia uważa Cze­
chów za gentl.manów (??). Spór czesko-polski 
wywołuje niesympatyczne wrażenie u koalicyl, 
a np ko.nferencyi ambasadorów uderzyło bar­
dzo nieprzyjemnie, że Czesi i Polacy nawzajem 
się obwiniali, przjmzem jedna strona zarzucała

. .  * t
i i i *  tyy .. ^

: drugiej dopuszczanie się gwałtów. Minister Bc- 
, nerz ido może zaprzottzye. żo również ze stro- 
, ny czcs!:iej gWfcisz.czifeo s’e gwałtów, choć —• 
jak twiorll-zi —  były to akty obrony.

Zasadniczej kwestyi, czy o przynależ rości 
I Śiaska Cieszyńskiego rcz.strzyg.iie plebiscyt, 
c fy  też sąd rozjemczy, mir/ster Renesz nie wy- 

jinśnił. Wedle jego wywodów jest pewnom, że 
,w  (ej sprawie w Paryżu nie zadecydowano je- 
I szcze nic ostatecznego. Miedzy mnemi oropono- 
i wano w Paryżu przeprowadzenie glosowania 
.próbnego —  rodzaj nie obowiązującego plebi­
scytu —  któryby nie przesądzał ostateczoe- 

|go rozstrzygnięcia o przj-naieżnuje-i Sbiska Cie­
szyńskiego.

Wkońcu oświaldiczył Benesz, że w d ro d ze  po­
wrotnej jechał z pewnym generałem francu­
skim, który mu powiedział, że najpierw bodzie 
zaprowadzony na obszarze plebiscytowym ład i 
porządek oraz, że dotychczasowa aem.sya zo­
stanie zastąpiona nrzez nową komtsyę pod prze­
wodnictwem Amerykanina. Minister zapowie­
dział wreszcie, że szczegóły o rokowaniach pa­
ryskich poda na posiedzeniach poszczególnych 
komisyi parlamentarnych.

Panika wśród paskarzy.
Paryż, d. 14 czerwca 1920.

Jak było do przewidzenia, po długim okre­
sie ciągłego śrubowania cen aż do wyżyn za­
wrotnych, nastąpiła nareszcie upragniona zni­
żka, wywołując westchnienie ulgi u wszystkich, 
z wyjątkiem zawodowych i przygodnymi pa­
skarzy. Od kilku dni walory spadają na łeb, na 
S7,yję. Ten zbawienny odpływ idzie z zachodu 
na wschód; pierwsze radosne objawy ukazały 
się w Tokio (spadek jedwabiu), następnie w 
New-Yorku i w Londynie (bawełna, nafta, wę­
giel), a wreszcie, vlu Paryż, zawitały do znę­
kanej drożyzną Europy... Jest nadzieja, że kre­
dy te słowa dojtią do miejsca przeznaczenia 
ów upragniony gość zjawi się i w naszym kra­
ju, nad którym pasiwi się od pięciu lat wyuzda­
na spekulacja... C».lc między narodowe szachraj

isiwo zaroi sę w popłochu, jak plugawe roba-
j Ctwo, n s  które cłiluśnięto wrzątkiem. Nieba­
wem ujrzycie na ulicach Warszawy, Lwowa, 
Poznaiiia. Krakowa, Lublina, Wilna, jak Pol- 
ssa długa . szeroka, cudowne, urocze widowi­
sko: strapione twarze notorycznych i potaje­
mnych paskarzy, mierzących posępnem okiem,, 
rozmiary klęski. Szkoda jedno, że wielu z nich 
zdążyło ukryć w miejscu bezpiecznym cały na­
gi Doradzony łup...

i Pękł uniwersalny pasek i jest nadzieja, że 
pi nne będą wysiłki sfer zainteresowanych, aby 
go znów nawi {zać i narzucić. Jakie są przy­
czyny tego zjawiska. Oto, przedewszystkiem, 
najszerszy ogół publiczności, zrażony wy sok 0- 
ścią cen, poprostu przestał kupować nietylko 
przedmioty mepierwszej potrzeby —  jak me' le, 
samochody,: perfumy —  ałe nawet ubrania, bie­
liznę i _ obuwie. Poczęło _s|o łatać, s/.iukować,
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ecow ać, farbować, odnawiać rzeczy znoezone. 
Pretreayndy mLursfcrówJ Milletami, dał przykład, 
pokaaojąc ostentaeyjeie w Libie swoją grana­
tową » a n rnarkę rzeteiaie wyświechtaną... W  
miarę fcnniejszanił śe  pepjtu, rosła automaty­
cznie ped.aż. OkaraJo się wkrótce, że spekulsn- 
ci i i sśrednicy peaenh o wywali w skłrfłacb zna­
czne ikwei su 'o*eM f i fabrykatów w oczekiwa­
niu zwyżki; ałiśei przerażeni bojkotem, w :dzac

byli reprezentanci organizacyj komunistycznych i £• Hubickiego. Szczegółowych informacyi u- 
z Wiednia, Berlina, Pragi i Rosy i sowieckiej, j dzielają firmy Aut os tar Sławkowska, Auto, 
Z Moskwy przybył speoyalny wysłannik slyji- Grodzka 4fi i Esbape, Pijarska 4.

TYDZIEŃ BIAŁEG0 KRZYŻA. Dynkcya 
„Bagateli11 jrzcznac-zyła na cele Białego Krzy-

nego komisarza bolszewickiego, Marchlewskie­
go. Delegat ttn p «y  jechał w celu zorganizowa­
nia pomocy dla R o-yi sowięckiej i na powyżej ża dochód z przedstawienia popołudniowego 
wzmiankowanym zjeździć przedstawił sposób,: w dniu 19 b. m., aby także młodzież szkolna 
w jaki ta pomoc ma się objawić. Przeeewszyst- mogła z niego korzystać. Odegrane będą „Gru­
kiem więc zalecał, aby komuniści wstępowali v>e ryby11, 

m ałunie się cen, poczęli zbywać swoje zapasy, J masowo "do armii, a następnie wszelkiemi siła-1 w  koncercie kursu operowego p. Maryi Ko- 
arazu ostrożnie, później coraz paśpiensuiej. |mi starali się o wysianie na front, a to dla te - : ztowskiej na dochód Białego Krzyża w dniu 19

Z drugie j strony, podnieść należy energię, z Igo, ażeby wywoływać wśród żołnierzy destrok-. b. m. o godz. 8 , wezmą. udział uczenict p. Maryi
cye i osłabić ich odporność bojową. I Wemickiej. W  programie- znajduje się także

Następnie- zalecał wysyłanie największej ilo- <c-ena z Ii-go aktu „Cyrulika Sewilskiego" 
śei pewni eh ludzi na Ś l ą s k  C i e s z y  ń s k i ! w  kostyuanach.
i G ó r n y, a to w tym edu, aby w y w o ł a ć j OSTRZEŻENIE PRZED PRZYBYW ANIEM  
ta m  r e w o l u c y e  i dążyć d o  s p r oy .  o ko -  o o  KRYNICY. Z Krynicy telegrafują: Zarząd 
w a u i a k o n f 1 i k.t.u z b r o j n e g o ,  k u by zdrojowy ponownie przestrzega kuracyuszów 
odciągnął wojska polskie z frontu wichodiitb- przed przyjazdem do Krynicy w obecnym

czasie, z pe-wod-u przepełniania i trudności w ra-

jaką organa państwowe prowadziły walkę z 
drożyzną bez uciekania się do środkó w tak ry- 
rykcwnych, jak rekwizycja, upaństwowienie 
i  t. d

Trzy prawdy zoat#łv w porę mtzt włai**: 
p o  p i e r w s z e ,  że H»i«arcwsze kary prze­
pisy policyjne nie zastąpią braku towarów; p o 
d r u g i e ,  że chcąc walczyć z drożyzną, należy 
tępić nieróbstwo i bardzo astro przcuwd-zjai.ie 
strajkom; p e  t r z e c i e ,  że pubńczucsać powin- 
r.a bror.ić się samą, bojkotując nies-taneanysŁ 
kupców.

Obok tedy bardzo ścisłej kontroli policyjnej, 
państwo i zarządy miejski* wystawiły szereg 
baraków, w których ludność mogła zaopatry­
wać &ię "w przedmioty pierwszej potrzeby po 
cenach przystępnych. Baraki te. rozsiane po 
wszystkich dzielnicach, miały wielkie powodze­
nie i b-pętftłiły sen z powiek nŁejedwrge packft- 
rz». Pi-śez tego., w  dzń hńry handlaswej wznie­
sie m  obrzyniie „kuchnie ludowo11, wydające 
wenie przyzwoite obia»fy po 2  franki i uczę­
szczane głównie przez urzędników biurowych, 
srwaczkr, mrdSnWki i t. d. Wywołało to burzli­
we protesty restauratorów, każącyeh nobie pła­
cić pe -stary i płeć franków za marny befsztyk 
z kaicioflami, ale odniosło pożądany skutek

go. Przytem wyraził s:e delegat Rosyi sowie­
ckiej następująco: „Jeśli to uczynicie, będzie 
wam wdzięczna Rosya sowiecka. K a ż d e  n i e  
p o r o z u m i e n i e  c z e s k  o-p o 1 s k i e mu­
s i c i e  i p.o.w.i.iuł.i.ś c i'e w y ko r z y st y w ać 
H 1 a n a s z e g o  z w y c i ę s t w  a“ .

Delegat czeski zaznaczył, że poanoc komuni­
stów czeskich dla Eosyi sowieckiej będzie szła 
w tym kierunku, aby przeszkodzić pr z e w o ż e 
n i u a m u n i c y i  i b r o n i  p r z e z  C z c c  h.y 
cl o P o l s k i .

Do'egSue,i z Wiednih. omawiali swoją akcyę, 
jaką prov ad-:ą w  angielskiej , Laibowr Party11, 
we Francyi i Ameiy c-e, a która to akeya w *  na 
celu przeciwdziałać korzystnej dla Paliki opi­
nii zagranicą.

Delegaci lokalni rzucali ciężkie oskarżenia 
na P. P. Si. ktera im w rsdKode przeozdwscbai i 
na rzecz której tracą ws-zy.itk.ie wpłjrtyy. 

(Mdzial Defcnżywny również pracy im nie
N istopnie rzucono na rynek, pod kontrolą po- j  ułatwia. Władze polskie aresztowały szereg lo- 
lieyi. dwa mfffony par , trzewików narodo- j kalnyrh i zagranicznych bolszewików i są na 
v.vth” , który di nie wolne było sprzedawać d ro ; trop'e ealej tajnej organizacyi sowieckich agen- 
* £  nad 3 3  franki. .jfca ehans.uire natienale" tdw.

J a  ii Lojalnie ro zc ' tana. Bkzaev te słowa
może zaświadczyć, że trzewiki typu , na rodo- 
Wf-r-o1'. choć przygrnbe, są wygodne i trwałe, 
i że iFrOśra je ćfcmł-Tw+anwn-e w Cefe de la Paix 
b i  ajnrr dla sw--i "pyłoości. W 'elk:e powodze­
nie tniał ri' w uirż ..lcostynm naro-lowy11 w cenie 
147 franków w Vng!ii, letóra. jak wiadomo, na- 
d .}•• ten w zakresie mody un-sl iej. Król Jerzy

iZts#

URZĘDNICY A 
N IA“ . Państwo nasze

Kraków, 18 czerwca.

,POŻYCZKA ODRODZE-
mając barffzo liczne za-

V pośpieszni zamfrwić dla eńebfe kitka takich' dania do spełnienia, zwróciło się do wszystkich 
mwlmrów* za król m poszli oczywiście ława. 1 klas naszego społeczeństwa, Jicząc na ich po-

cyonalnera leezenki się.
K R SD YT (M A RĘKODZIELNIKÓW. Ko-

nńsya 'kradytewa oSwadu kral-owskieco na 
-posiedzeniach z dnia 17, 19, 26 maja i 14 czer­
wca przyznała 12 ręk od zielnik oir. kredvs, ulgo­
w y w ląeaacj kwrocie 65.000 mk., nadto prze­
kazała 19 wpraw większych przedsiębiorstw 
Komlsyi główne; w yfamzawłe z waicskieai 
na udzicle.de kredytu w łącznej kwocie 
4,022560 rak.

WIBJWSSaSJE Pft^Ł?ECB I.OKO.
MOTYWĘ. Wczoraj n  >o o godz. 8 w*Kvbył do 
Krrftowa pociąg z Warszawy Przed wjrrdom 
ustawione s-rgnnły, aby pocing s-ię zasb^yuwł. 16- 
letnia CeMbergoyna z Poaczcwa, któt-ej sie 
swoswto do mineta, wyskoczyła 7 r-ągonu i 
ekciala przejść nraez tor. gdy naclk-chals wła-śuie 
lokomotywa i ł viko przytomność maszynisty, któ­
ry pv’cił „kontrparę11, dziewczyna uniknęła 
śmierci

WYPADEK TRh F.W/.ĆJOWY. W^oral wiec,70- 
reai y- uh St^Tow-iślnej tramwaj naiechał na 8-1 e- 
tnią Hwhwć Marcewkę. która doznała złamania 
ohaic>.vka i reki. Pogotowie odr iozlo ją do szpi­
tala św. ł-a/ar/a

7Ł0O5DEJ 7, WIEDNIA. Wczoraj 7 reidanraci 
Pollera sl-rad-ioro nieprzemakalna za rzutko. 7 \  
sprawcą wuścił ple w pogoń pintn’uzv i dopadł 
go koło Bramy Fłorrańskiej. .Test. to 1 “ -letni żyd 
z Wioćlniji. ryto SAnaidnr. któi-po-o ni-eszt^wano.

ŚMIERĆ PRZY ZABAWIP PFOCHBM. W  śro­
dę wieczorem 17-letni Jan Chyła w Podgórzu na­
ładował żelazną rurkę prochem i zapalił. Naraz,

sp-deczno-ekonomiczr ego stosunku' 
obu narodami. «=-

W  tym celu odbyło się w- sa.li Sto-w. te hn‘- 
ków zebranie inaucuracyjm:, któremu przewo-j 
dnie::;,! Czesław z Kozielska ks. Puzyna. Se­
kretarzem był p. Wieczorków.skL W przeuuW 
wieriu inauguratyjnem, które wygłosił Gmziu, 
ks. Kuridiszyiai, pcdkreśloco wspólność niedo­
li pod obalonem jarzmem rosyjskiem i możli­
wości dalszego przyjaznego współżycia w zna­
czeniu apołcezno-kulturalnem i gcspodarczem. 
W  zakończeniu —  mówdąc o dziejowem posłan-

pomiędzy 6T1-1 '-214/44. odjazd 
■ę Zakopanego o godz.

1, Nowego Sącza 7.30 ranot 
F.gO rano.

Z teatrów krakowskich.
?. TEATRU EW J. SŁOWACKIEGO keumai-

kuje: .Jutro wchodSl na aiisz orygmalna nowość 
J. * luranowskiego. 8-aktowa, komedya ..Za, ltrólai 
8?sau. W akcie 3-eirn opera p. t. „Zona ttwócn 
mężów“, słowa Curapowskiego, muzyka, B. Wa- 
lev.skii-go. Reżyseruje komeHyę p. Sosuowsku 
W operze- wystąpią pp.: L. Jaworzyńsła. Roma­
nowski. Ostrowski. Cz Kawita, o-ai cl)«»r Towa­
rzystwa opetowegtu Nadto tańce prowadzić będzie 
i wykona p. H. Si.uwonm-ska. „Za króla Sasa*

korrmri|cnją*: 
i KadellHirgal

nictwie Polski —  ks. Kruntliszvili wzniósł p^iiórziue będzie 0 rasy z rzędu.
okrzyk: „Oześć szlachetniej Polsce!11 „N iech ' ^ TEATRU PtWSZECHT^GO
. • n 1 1 ni 1 • • n i i  • 11 _  „i Jutro premiera farsv Senontbanażyje P o «6 a !“ , Niech żyje Polska 1 Gnizyc! p_ t ^  fcolwdyantka«  z p. KolłBan w da.

W  przemówieniach nustrutych wyjaśn-ono, skoeałej ioli tytułowej. „Stara Itomed antka* 
że celem zebrania jest założenie Klubu polsko- !grana będzie jutro, w niedzielę i w poniedziałek. 
Fruzińskiego. } Z TEATRU N9WFŚGI komumkują: ÓYayzór
B , . . . _____  taneczny wc czwartek 24 b m. zapowiada się in-

W  znaczeniu gosponarczem oba kraje mogą (tere^ : o. N. ^admżdina i Z. Nelle wybrali naj-
korzystać z usług wzajemnych ze wspólną ko- celniejsze swoje utwory taneczne. Ponsdto uroz- 
rzyścią. Gruzya potrzebuje wyrobów goto- maici wieczór ten rewia operetkowa z udziaima 
wyc-h, które produkuje Polska, natomiast możo całego pcrscmalu. 
oddawać swe surowce i produkty w postaei
miedzi, manganu, jedwabiu, bawełny, nslty, 
węgla, win, c-wo*ów, wód mineralnych. Jest 
wiec poważna podstawa do nawiązała ste-

Bepertires tsa-tru miej. im. J. Słowackiego. 
Piątek 18 b. m.: Teatr zamknięty.
Sobota 19 b m.- (Nowość) „Za król? S?s?.“ . ko-

, . . ,, . „ .  tiŁedwa w 3 akt. Gwranowsiaego; „Zcoa dwóch
sNTikow gos-poK-.arczjch. By je zae » « w i e ,  JnuJfc*" op. Walewsa.ego.
Klub projektuje założenie Banku połsko-gru-! Niedziela 20 b. m.: Po poł. „Pan poseł11 Finl- 
ińskipFo. W  przemów.eniach podkreślono, iż kowsMjgo; wieczjrnn „Za króla Sasa11 Guranow* 
.snólna niewola i przebyte cierpienia winny skie£0’ »*-ona dwóch mętów" Waley.^kkgo.wspólna niewola i przeby 

►teraz zbliżyć oba narody.
GNIAZDO HARCERSKIE.. Według donże- 

sćania „Krrryera Płockiepą)", MHWBłerstwo rol­
nictwa przyznało harcerstwu pobdiśe.mł w do­
minium Łącka prawo korzystania z pałaców, 
jezior, ogrodów’, kilkuset morgów ziemi rolnej, 
lasów i t. d. Prace organizacyjne 
trwają od miesiąca. Łąck staje 
skiem liarwrzy polskich.

POWKł&T IW A L - ia S W  POLSKICH Z SY-| 
TB RYJ. W  dniu 3 b. m. przywiózł do Gdańska j 
anir.elski „Gweneth11 280 mwalidów-Polaków 

TJieryi. Dokładny wykaz nazwisk tych

ndis^^TC teatru povci'?avkacgo. 
Piątek 48 d. m.: „Chrześniak wojenny".
Sobota 49 b. m.: „St*ra komedyar.tka1*. 
Niedziela 20 b. m.: Wiecz. „Stara uon.edyantkaŁ.

Repertuar „Bagateli14.
Piątek 18 b. m.: „th-okjrator HaHers" z Kaz. 

rospodarstv/a: iBSiidasiutti.
się środowi- 1 Sobota 19 b. m.: Po poł. Przedstawianie na rzecą 

! Białego Krzyża; wieczorem „Prokurator PraUers1̂

Repertuar teatru „NoWości*.
PŁjtok 18 b. m.: „Muzykanci wiejscy4*
Sobota 19 b. nr.: „Muzykanci wiejscy^' -

walidów. pochodzący-:U przeważcie z Mnłopol-j 
&l;i, znajduje się w Biurze wyw.ndcwozćm Czer­
wonego Krzyża we Lwowie' przy ul. Lipow­
skiego 6, parter.

NASTROJE UKRAIŃSKIE. Z okolie Tułczy-! Wa wezrorr.jszcm sprawozdaniu zakradła sięi,

t'Rfl3łWŁ*a jrzesśw  i l  «tszysiicj.

rurka pękła i odłamki żelaza znetmkrcwaly m v ; na Bracia wia i Białe'5 Cerkwi donoszą, że ped pomyłka. Wydi-ukowano mianor.iuic,
żp P °nińi3ł *n»eró na im%-Ven. I W7„ledńm nflityc-Ż-wm b.dimść id-raińslra i e  Dr Szalay jest obrońcą Grodzkiego, Dr PrzePORZUCWE DZiEClE. W  środtj4*" t I wzuicoem  pontycza..*in luonosu uiaouiisKa, z.i-, . * 13 ’ _

budowie, a za locłami wgzyscv’, aż do su!,je-! moc w chwili regulowania naszej skarbowoścL 
Skłonię to pp. krawców do | a więc podstawy naszego bytu państwowego.

Zrozumiałą jest rzeczą, że liczy takie na udział 
urzędników państwowych i autonomicznjrch 
w subskrypcji. Rząd zdaje sobie sprawę z tru­
dnych warunków, w których pracują urzędnicy 

pracę roczną1' riekk-dy pęka. Tysiące robotni- j  i wig, że kfl oty, przez nich subsk-ybowane, 
ków. pochodzących z najróżniejszych sfer, a uzyskane być mogą tylko kosztem i tak mo-

krów włącznie, 
zbawiennych medytacji wśród stosów drogie­
go sukna, o któi.r p:es kulawy nie pytał. Wre- 
fir i". co było iw i,«< * aircyważtie, zwolennicy 
st mik ów ]+T7P konali się. że i ten „pasek na

7.., prawionych do ciężkiej premy fizycznej dzliy 
l:i niesłychanie rozpowszechnionej praktyce 
Sjrortćw. zgh»3o «rę aaas erzo^nie. żeby zastąpić 
aira-jJłująoych k o le jw y , tr»Krwaiarzy, rob».>tui- 
k.jw iłrktrowni. gazowni, wodociągów i t. d. 
Dzięki temu ostatnie strajki, które miały wstrzą 
snąć pesadawri Arrytn i Framyi jjna hetsrło dane 
1 Berlin* i Mjsfewy\ i i  p i tn e  ■ s. 2 j ł -
w ie k o  to  ś n  i a d e ^ r  a  g D e e k i e b  zaranach, ją iL ie  
zaszły w ocenie pracy rę c zn e j i waHci k1̂ .

Nie mogę pominąć milczeniem chlubnej roli, 
jtiŁą odegrała prr*a w  rażartej a swycięskrej 
w< ńiie z parka-cd yrm\. J» 'rtóre g w t y  utwo- 
Tz.-ły spccjralw* reporterów, którz? my-
szkowjrii po mieście, w  tępniąc do sklepów, 
band-Biów. restanrtcy? lAtclf-w, obserwują; 
trsgSLy. śtóiiząc k m i j  ru- b przeknpniów i t. d 
Biada paskairzowi, który d»sŁał się w ręc-i ta­
kiego dedektywa. Nazaju‘ rz nazwisko jego, fir- 
m 1, adres i wszystkie grzechy figurowały w 
gazecie, a nadotniar pociągano go do odpowie­
dzialności sa iew ej Istoy pcs&arh padł w koń­
cu na zastępy jąi. spekulantów, bu#;;cych się, 
jak ognia. niępoeMeł noj reklamy w rubryce 
..Nadużycia1', bardzo gorliwie czytywanej, 
zwłaszcza w p <p” Ia. ym ..Intra.nfiigeant11. Po­
lecam ten sposób uwadze nasaej prasy.

L. RKUN.

Spisek k&Rtitnisłyczfljr.
W iiiką seasacyę ofewkiła w Krakowie wia­

domo,ść pokłua parę <łni 1, -tu przez dzienniki 
o wykryciu spisku komun litycznego, które po­
ciągnęło za sobą szereg aresztowań tutaj oraz 
w W a szawie, Dąbrowie Górniczej* i Łncki. 
śledztwo, prow jbdzone z wielką energią praez 
Oddział Defensj^wuy D. O. G. w Krakowie, -cu­
ci to snop światła na cala robotę „nahaokoso- 
wv*h“ agitatorów w nasz- m mieście.

PŁwwiłei* d* rozpoczęcia śloditwa było wy­
kryci* wi«do wypadków rozdawania odezw ko­
mun sbyeurydt wśród że^-kczy iałoigi krakcw- 
sl i  -j. Diitaj® się to ed ruzpocaęcia oi tatniej 
ofeerywy b-daafcwi^Liej. Odezwy były rozda- 
waae w b’*ły %zi*ń. Komuruóei posuwali się 
do tej rmełnrałMŚei, że rozdawali odezwy na­
wet wubee wł udz. Na każdy z takich wypad­
ków r e a g o w a l i  ż o ł n i e r z e  n a t y c h ­
m i a s t  o w.e.m d.o.nJ.e s i \  n i e m. Cały szd- 
r' -"  podobnych faktów dał wskazówki, gdzie 
mruży szukać źródła tej roboty. Na tej podsta- 
wić C*W*iaR Defesrywny rozpoczął pracę, któ­
ra naprowadziła na Gaiły k-ółka komumstycz- 
n, ro pewnej grupy robetmików bez zajęcia, 
lui* trmiaiącjFĆb się yapharstu en. Po tym śla- 
dz e darte,JJ Oddział Defenzyway do wiadomo­
ści, kto kieruje ikeyą  komarasty c.zną w Kra- 
Łipwie i a t jakiej drodze porozumiewa się z 
Wawwawą i iaw iri eeotra*ai.
. S^łBipJiBtawswy tt ten sposób materyał, rzu- 

cd podejrzenie na szereg osób i spowodował 
znase aaeeiłtowar, :a  i rewii ce.

z głó/mw *h ręzałtatów śładztwa jest 
p, ekwy ‘mue okólnika, jaki kosuaistyezj& 
party a raiłotBeeea rozesłała cio wszystkich swo- 
ich kśt, a  ktśry ta okółnuk jpęt sprawozdaai: 'na 
z  Lsajm ega zjazdu, jaki adbył się dnia 17 i  
18 Maya k  t  v  K r X  t  j ć ł  Na zjaid. taa pczy-

cno ogTariczonego budżetu. Mimo to liczy rząd 
na to, że każdy z pracowników zechce choćby 
drobną smbskrypeyą zad-oŁumentoy.ać swe o- 
bnrwatdsMe uczucia i efeerye im to ułatwić, 
wprowr.dza dła nicL szcaegótoe ulgi, przez doi 
puszczenie s®bakrjapcyi ratalnej. To samo od­
nosi się do urzędników autonomicznych. Do 
przyómjwania zapisów na pożyczkę są uprą— 
wtńriw kasy pańsńwFOwe, eypłaerrrsce pebory 
funkeyonaryuszom pańsiwo-wym, któ-ym ftg,e 
praedkłaiają arkusze subskrypcyjne. Suma za­
deklarowana może być spłaconą ratami, rozło­
żę nemi na najwyżej 10 miesięcy, a gdy dekla­
rujący spłaci wszystkie raty’ , wtedy otrzj ma 
dokument pożyczkowy. W  tym celu powinny 
wszystkie kasy państwowe przedłożyć w naj­
bliższych diiiaeh urzędom takie arkusze sub­
skrypcyjne i pierwszą ratę strącić przy najbliż­
szej wypłacie poborów.

WANDALIZM NA WAWELU. Bulwar, oka­
lający Wawel koło Smoczej Jamy, zupełnie 
ni® jest przez połicyę pilnowany’. To też cale 
gromady wyrostków i dziewcząt żydtowskicłi 
urz^ozafą tam sol w  wrzaskliwe gonitwy, 
wspinają się na mury, obijają mur i eegły, pi­
szą na kamieniac-h i wogóle zachowują się ni­
szczycielsko. Naród dawał swój grosz na odbu­
dowę Wawelu nie w tym celu, aby żydostwo

Żłóbka, ?.a rn. tką noiicva przedsięwzięła noai?gfl 
ZA KrkóDZfEŻ WELIZN7', wartości 24t 000 M. 

t\e szkodę Bronisław*’ Komorek, areszwfea-no

fe w "v j ’ Lelewela I wz-glp<ie-m polityczasyra ludność ukraJiiska, j . ‘
iecko oddano d,o i m ieszkała w za jętych  przez w o jsko  p o ln ie  wozswy

zachowuje się pasy- c '̂*1 orani Dr
zi ui 1111, - Dr B i* z c w o r s k i ,  

F rae d p o łu d  n i o w ą

zaś Taszyckicj. tymczasem T a s z y -  
z a 1 a v, a G r o d z k i e g o

rozprawę wypełniły w :

nnejscc-wościac li, na ogół 
wnie. Idea, pańsr-wa ukraińskiego ni 

Ktan iFM-Yfia FłnArioi »r-wtiaT «!<■ •}» hioli-n* igorętszego przyjęcia v.%ód ludności, ale i nie I
sprzedał, a* pieniądze' strwonił. ’ i spotyka niechęci. Wvjątek stanowią z jednej 'nieważnej części pytania przewodu.cząccgoj

WIELKA KR ADZIEŻ W FOCIĄC 'r. CTenryk ( strony nieliczna intsligencya ukraińska, oraz prokuratora i obsuńeów, skieroy/ane do Grodz- 
Blatt, zamieszkały w P-zemyśfu, doniósł fiĄ s -fij iiieznieis^a o łwieie póIinteliFc^cya które 2 7 a- kiego. Odnowictlzi jego, niepewne, ciche i z tru- 
polieA, że podczas jazdy pociegiem z ►Pazerny śJa! W  ^ . . - 1 - nieDOiiic-' <len> wyimmone, 6 v łv  impisem wymijań, u -
do Krake-wa miedzy Prz-worskiem a a.nsńoavem d łP ln Fn>Pl¥ ! P1 u bzcaiia..-.ui n.cpon.i. , j  . _ j  . 1 n . r  , ’ . *
w przedziale I ki. skradziono mu nrebkę ręczn- f głej Ukrainy; z drugiej zaś —  eś-em mty boi- '-ręiow, niejasności 1 zaprzeczeń. Oskarżony 
z gotówka SdftPOO Mk. isz-ewickie, zrzeszone w tajnveh organizacrach.: nl°  tylko wrk.at się nieudolnie w wyjaśme--

WIEŁKIE M®.ASM'ME W  L1SŻKACH. Ara- na szkodę zarówno naszą, jak i « » « h  i odpowiedziach co do swych zeznml
państwa ukraińskiego. Niechętnie są usposo­
bieni również rdzenni Rosyanie, widzący w 
stwórz.o: !u państwa utTaińskiegn uszczuplenie 
tery tory ów Eeeyi

ladawśei żvćtewstóej iskwieją h r a ;11® ™ .  *» Groazki z jakimś Bjncerem co »aj-j 
prądy. Lrukwść bogatesa, która ucierpmła oń rozmaiwiali o uaiUMeci*

szkiTcsno w Krakowie d i . - ó e h  b  łod-yph łudzi, no 
ktiry-h riaży prdejrzeaie. 4o byli wTPĆ!o4kaapi 
we, włamaniu do kasy Urząd* nedałk. w L isaka* 
gdzie skradzione pół miliona marek. Dochodzenia 
w toku.

w śledztwie, ale w pewnych momentach poi 
zostawał w sprzeczności z zeznaniami, poczy- 
nioimmi w pierwszym dniu rozprawy.

W ciągu rozprawy wyszło na jaw między’.

łk r ts a gn c Ł  r z ą e t t w  tN O e w w fc fc ie lL ,  Ig k w  a i >  b a n * f t ó w ,  *toy to u c z ; , t u F  1 t . '
powrotu i poczytuje rządy ukraińsk*e. msa- <. ProŁurator podnosi, że Tasz3rcigj zezuar

Z PuLfeł i K ’ świata.

K M H N M Y f  3PYDJW.T3Ś.F. CłrwnmJ 
odms Jarf-wmar vi, apinaraej w  dniu 29 nm.ja, 11 . . . , , .
Ł. r. w  uprawie tw orzen ia  Ątółki idfe tmemy- nowicie: w rą czem u  z naszą okupacją *.ją - 
słu drzer-nego w  Podhali sb11. S ^ lk ę  owa gwarancyę porządku, nr zło Uh’ *
tworzyć Mają: Sehaj. l  a ł y ,  Jtkób « f a8K? »  1
k u s, Artur M i l e k  vel Neumann. pełnomocTiik I zyaa«.vt,k;i, jest bo elewie, a.
Dra Wilhelma Neunr. a n n a  z Wiecńia. Przed-! Pod. względom ad m .nistracyjaym na terenie 
mirtem Spółki ma być eksploataeya draewo-, tyui o istnieniu admini&.i acyi we v.łaś. i", mn 
«tanu od M!c.ha|a| Kryweckiego n^być się ma- tego słowa znaczoiau mowie d. t j chczas tru­
jącego, a położonego w majątku leśnym Sulc-,dno. Rząd ULi-Uny powoli wprov.rr.l/.a ją mb 
wy, który Krywecki nabywa od spadkobler-.wskrzesza. Por eważ daje się odczuwac brak ^  
ców ś. p. Bogdana ks. Ogińskiego. Spółka roz- ludzi odpowiednio wy kwalifikowanych do ofc- ^  j*j
poczto*  swą działalność z chwilą, gdy Michał sadzania ważnych placówek państwowych, -u c .1H.u,.nu uu
Krąwecki nabędzie prawa do drzewostanu na h\’łby pożądanym jak najszerszy udział Poła- „uzlmlr0 sa(n &pX!'0 * j>rz-
r7,eez wsnoranianej Sj/ółki. Że Michał Krywecki ków, iako elementu najbardziej do tego uzdo:- , L J r  .-dr^r-eni-i
ze swoifh praw do majątku leśnego Sulewy gonego. >K *0 l " “ .......

Spółki zrezygnuje, to poręcza Dr
ZoHhióonJenla I  kotirtmSci ty .

Ł\ 
ai*»)

iż stosunek jej do ma Jti był dobry, '%pcuczas( 
gdy Grodzki twierdził, że T. się żaliła na ma­
tkę, która ją ćiręejyła, tak, że WA’trzvmać maj 
mogła. Na dalsze pytanie oświadcza, oskarża! 
nv, że Sądecka nie zawsze dla niego bjjfifłś 
zła: owszem były okresy, gdy oonosiła się doń 
z ujłKtejiHOJscią i życzliwością.. Miała, jednak? 
nierówne usposobienie; czasem wyprawiała mat 
awantury. W  ostatińch dniach przed zbicwruią

zięmc między morderca a oilnra

na rzecz hponu zrezygnuje.
Wil-ielm Neumann spólnikom całym swoim ma­
jątkiem.

Jak widzimy 7. treści owej ,.Inform acji,

yło
i r.ia umie wytłumaczyć',, co go aeeo 

avkśn;e pojrthnoło do zbrodtii. . .  Nia 
ypoiiinlały rnu się 

Coś go ojfbfi- 
Oaa miała także nierówne OŁsposcLic-

m e . . .

Prokurator: To je pan wyrównał kulkami... 
W CZYTELNI KATOL. ZWIĄZKU P0LEK * Przewodniczący: Czom pan mytłńmaczy, ża- 

ful. Szczepańska 1. 5) odbędzie Me w sobotę d .. Taszrcka przed panem często żaliła sio r.a

żbę? Obowiązkiem zaś Towarzystwa ochrony 
zabytków jest otoczyć opieką nasze zabytki, 
w myśi tytułu tegoż Towarzystwa. Przede- 
wszystkiem jednak ira Wawelu nie powinno 
braknąć polieyi, która najlepiej .może przeciw­
działać wandalizmowi wyrostków żydowskich.

KOLONIE I  PÓŁKOLONIE DLA D7TECI 
I  MŁODZIETY. Wczoraj odbyło się w magistra­
cie posiedzenie w sprawie oznaczenia dzieci 
mających być objętemi akcyą kolonii i półko­
lonii. Uchwalono na kolonie wvslać 2500 dzie­
ci* akcyą zaś pólkoloni1 objąć 4500 dzieci. Wo­
bec wielkiej Fezby dzieci zgłoszonych, uchwa­
lono prawie wszystkie uwzrlędrić. równocze­
śnie, ze v.zględu na skromność przyznanej sub- 
wencyi rządowej, oraz wzrost kosztów dz'enne- 
go utrzymania, pcdw'’Ż.S7.yć opłaty miesięczne 
w koloniach z 90 na 150 mk., a w półkoloniach 
z 20 do 50 mk. Wkońcu uchwalono wysiać 
depeszę do ministra zdrowia z stanowczym pio- 
tóstem przeciwko barbarzyńskiemu zarządzeniu 
Państw. Komitetu pomocy chreciom, wstrzy­
mującego z błahego powodu akcyę dożywiania 
dzieci w  Krakowie.

KWIATOWE CORSO SAMOCHODOWE, 
które w dniu 20 b. m. zakończy tydzień Bia­
łego Krzyża zapowiada się wspaniałe. Zgło­
szono jaż mor samochodów, które na Alei 
3-ge Maja na Błoniach przedefilują przed pu- 
blLroością. Wzdłuż Alei ustawione bęlą bramy 
tryumfalne, bogato udekoiewaue kwiatami 
i faetonąmi. Również i połl.liczność będzie mo­
gła brać beapnśre dni udaiał w „raid‘zie“  sa- 
Bseck^dów. W  skład jot y r chodzą afty śei ma­
larze. Kierownictwo corsa spoczywa w wy­
trawnych rękach Lag*. Dra Piętro * i i i por.

m i l i o n ó w  m a r e k  po i .  Spodziewamy się, i wiera on zajmujące powieści, h is to ry czn e  opow’a- t - twierdzi, że maż Sądeckiej z powodu, 
*  w y . ;  I - I - ’ " O . o . l ^ l  o d p ^
krzwzuji; plany żydowskich spekulantów. |»7.om.ćw5on5« nocKlać nrwl BdreeeTn; TC TCo4liw. ż.e mć-~fł mu to iskiś obvwatel żwraecki. . .uje plany żydowskich spekulantów.^ jzamówienią posyłać pod' adresami’  K. Koźlik. 'że mówił mu to jakiś obywatel żyw ieck i... 

ŻYDZI A  SŁUŻBA NA FRONCIE. Na inber- Bytoin, (>. o,].5 Redenstrasse 20, II. |Alo go bliżej me zn a ... Taszy oka miała tó^
wencyę posłów-syonistów w sprawie usuwania ZWIEDZENIE OCKRYĆ NA V7AWCLU. ftbw. 1 potwierdzić.
żydów z kancelaryi wojskowych, Minister- numizm. i Muz. rfcnogr. ’ piątek 48 b. m. o g «lz . ■ pytanie prokuratora i przewodniczącogoi
siwo J U 3  podak y a j s ^ k i .  ^  > V n o „ ,« ic i  , jejro z.zn.piad, S L |

>bd!*rv’ć przv restaurac-i Zamku. iwniejszycŁ a obecnych, os-karżony twierdzi, żo_
WPISY DG I KLASY SZKOŁY ĆWICZEŃ wszystko to wymuszono na ińm w polieyi.

Obrońca Taszrokiej Dr S z a i a y  zapytiueM 
-1̂  „  czy Taszycka namawiała go do zamordowa-

„fylach“ ,j ""nowE*\ypy"SZKOŁY'ŚREDNIEJ. Staraniem ;nia matki, Grodzki odpowiada: Nie. Zaprze- 
walcząeych na froncie, narządu krak Koła T. N. S. W. odbędzie się w|cza również innym pytaniom, mogącym obcią-i 
Polaków wybitnie nie-. niedzielę d. 20 b. m. w sali Kopernika (TJniwei-  ̂ ^ Tr.szycką. Wroszcie Dr Szalay zapytał 

svtet) o godz. 11 nrzed poł. zebranie iflfOTTruMare. ^  . ■ j, . . , , .
. . . z(l e f d0Wan'* ;  o* nowych trnach sab o łw ŚB ed n ie i.  k tó re  mają wejśe-jGrodzi»ego: Czy panu kto mówił, że konte-

zas, kto zasłnguje na zaufanie władz, w za- w i v c -n  z pCC73tki(im - szk. 1920 21. Referat, wy-lcznem jest dla onrony pana, by przeostawie! 
dny.m razie nie jest powołana syenistyczna powie Dr j .  .Te.kófciec. Ze względu na aktualność Taszycką, jako moralną sprawczynię zbrodni.

dziennik/ —  odpowiedziało, że właśnie przeję­
cie poufnych okólników wojskowych przez po­
słów żydowskicŁ jest już nskarżen:ein tych 
żydów, oraz te pomiędzy

I OGRÓDKA FR«EBLOWGKlEGO prz; ’,,ań-

zrdrudnionych w kancelaryach i na 
a procentem żydów 
uderza w stosunku do 
proporcyocalna różnica. Do

procentem żydów słwowein seminriyum nauczyeielskiem żcńsldem 
odbędą się w dniu 2o b. m. o arodz. 9.

Rada Narodowa. 
„UCIÓNKNT*

j t>’ch %mian, jak najliczniejszy udział publiczności
„  H A ^ L A fe z E  /YD O W SCY. ^ ery. ?0ŁNffiRSKI ^  3Q „  m 0 ^

W  Warszawie dbył się zjaad żydowskich han-iodhedzie Fię w koszarach m-s. Roma, ul. Rakowt- 
illarz.y drobnych 7 b. Kongresóvki. Referent c.ka. match fcotb,iłowy miedzy dmżjTiami wojsk, 
główn”  Lewin zwrócił uwagę, że obecnie panu- A p. a. c. i zbrojowni a 6 p. uHnów z Rzeszowa, 
j ,  -n'.ie „ i u . t l  w  1 , m og» ,
dz,c do .ego ze stan handlu żydowskiego ię( SPRZEDAŻ TROĆIW. Miejski skład drzewa przy jej matkę.
pogorszy.’ ’ ;Już teraz „kupiec chrześcijański ul Warazawsłdej sprzedaje trociny po 4 mk. 1 Prok.: Czy nie zdawał sobie pan sprawy,;
może sprzedawać stosunkowo taniej, niż ż y - jl  kg.   'że śmiorć Sądeckie wykopie przepaść m iędzy’

ZMIANA W  RUCHU KOLEJC4YYM. Dyrekera •
................................  Krakowie donosi: Z dni un , Panem a Taszycką? . .

miedzy Krakowom Osk.: Nie byłem przytomny . . .  nie w iem .

Grodzki: Tak. _
Przewodn.: Ozy kocha pan dalej Taszycką? 
Osk.: Kochah>m ją i kocham.
Pr zew non.: A ona ?
Osk.: Ona mnie pewnie nienawidzi. 
Przewodu.: Naturalnie, bo pan zamordował

dowski, a jeżeli tak daJ-j pójdzie, może to sPO- ! ko^ 7  palfitw-owwh 
wodować zupełną ruinę żydowskiego handla-jj9 czerwca wstrzymuje się
rza drobnego11. Na zebrąrJu doszło do awan- a Zakopanem bieg pociągu pospiesznego 6101..nic nie wiem. 
tur między żydami, wakutek czego polieya id.iazd z Krakowa o gedz. 7.25 rano. w kierunku j p 0 ajtóreprn pytaó w sprawie oszustwa nar 
musiąła interweniować i posuwać ^ ^ J - y e h  szkodę Tuw. wzaj. u fe p . przewodmcząey
■członków. (ocenia cd i do te?ro popią̂ cu do Radiiii i z Babki, przedstawia, oskarznnernu grzeczności, w

POLSKA 1 GRUZ IA .  W  Warszawie zawrą- Natomiast przywraca się od tegoż dnia miedzy kie popaćB z zeznaniami w pierwszym dni*
zał się komitet finmfi. fci, andąey na celu na  ̂ Krakowem, a 7--k,iwanem i Now-rc Sączem bieg rozp-.a-wj. Czy ona- go istotnie namas iah do
wiązanie bliższych poimędaj Polską .?7 S w a T  g ^ l S ^ ^ z a l 5^ k ie r^ T O  p wro- atingowania wląnaącia i krmLJezy?
a Gruzyą, przedewszyatkieHi zaś zawarcia tnym od & Jt 20 b. m. bKg pociągu o-.aboł/egc. byl jcgo ponrysi?

Czy U ą



TiY. 1 Bk ___ r J R I f l  l'J Czerwea 1920 rokit, r ż

ogTąda się nn „ukochaną14 i whońc-u poprze­
staje na wymijającej odpowiedzi.

Oskarżona twierdzi, że matka była dla niej

Grodzki zamilk na długą chwilę. Wahał się, 
pocierał ręką czolcr i miiMał, milczał. . .  W ro- 
r--id j wykrztusił, że csaukaajie Tow. ubezp. nie 
l>j-Jo jego pomysłem. Taszycłća niówiia z nim
0 lem, ale to również nie był jej pomysł. W i­
lda się po dalszych pytaniach, wreszcie przy­
znaje, że ofcoje z Taszyolą. wynosili rzekomo 
sferadsLone rzeczy na. strych. Ona rówmeż da­
ła znać do poiicyi o rzekomem włamaniu

Z okazy i odczytania listów Grodzkiego do 
Tadżyckiej, i Taszyctiej do Grudtiiego oskar­
żony dał ej, wikła się w  reznamach. Na szereg 
ji-s;ań w  sprawie swoich fałszywych zeznań 
w  0] ocasie separacyjnym Taszyckich nvjasno 
i. wymijńj.[Oo odpowiada-.

Po pauzie o godzr. 1 wprowadzono na salę 
Taszycką. Odpowiada na pytania przewodni­
czącego. głosem cichym, ale z akcentom zde­
cydowania i rezolutnie, w przeciwieństwo do 
zeznań Grodzkiee/o. 7'Tie pocznw-a się do ża­
dnej winy. Nigdy jgj przez myśl nie przeszła 
chęć pezbycia sro ioaki. Na zapytanie prze­
wodniczącego. czy moda jaki widy w na z:i- 
uArik in iB t maik!.- odponiuda energicznie:
Ta pat w-arz. Fużycie z męzeia było tylko po­
czątkowo dobre. po: ni j Taszycki był dla niej 
zły, zaniedbywał je. miewał stosunki z kobie­
tami. pieniądze- dla niej. i ula dzieci przesy- 
!::! na ręce służącej, nie chciał z nią wycho­
dź o na ulicę i t. p. W  11 lat po zamążpej- 
śe u pozirsła się z. Grad: Ii im, z powodu, czego 
rc' ż czynił jej wyrzuty. Wy.jąśnia sprawę 
sic’ -pu,. który pwoT«adz:la wspólnie z Grodzkim.
.Braez o®a»- p*wien przywoził jej de Jeleśni 
prowianty i pieniądze; petem <&łep zamknął :uchronić przed kradzieżą w minw.kaniu. 7a-
1 przyjechał do niej. Przyszło wtedy na tle i przeczą, jakoby- widywała rei Grodzkiego w  
materyalnem między nimi do nieporozumień; jk;remfHu ft-bt-zywyc-h zezrnm w swohn proce-

NOW Y KOMENDANT WCJSK KOALIC.
W  CIESZYNIE.

Paryż. P. A. T, Ag. Radio. Na miejsce do-

i Croca mogą być uw ażani za umiarkowanych i 
liberałów. j

Wiedeń. P. A. T. Ag. Radio. Biuro koresp. Vva 91, austiyacka renta koronowa 87.50. ren*

KURSA.
Wiedeń. P. A\ T. Kuros giełdy: Renta majo-

b a nl xo dobrą, dlatego to* nigdy się jej nie j wótiey wojsk m:ęD^kci2«jyjiiy.th w okręgu donosi z ltzymu: akl&i nowego gabinetu jest'ta  ]utowa &Ł25, losy tureckie 1470 p -c^ r^ iiy  
odgrażała. Darowała jej Mutoswc. Picm ęiłży( Cieszyna, pułkownika piechoty B o u r g e  o i sa  następujący: P ■o l i t t i  prezydyum i sprawy południowej e>6P. anglobauk 765, hs.uk-
od matki nie żądała. Żadnych scyeyj między j zamianowany został gcweral-br-j gr.dyer d e  wewnęfzne, S f o r z a  sprawy zagraniczne, T  o- - —  - -
niemi nio było. (Tm Głnwhfei zaprzecza) Raz,  Co r n .  d e s  c o  finanse, M e d a  skarb, B o n  orn i woj-

• t jm , S e c  c i marynarka, G r a c e  oświata, P o-
IffSiSfi V/ iif^fflS£?i3T.łS3iU G18F&di 1 1 m 0 njboty publiczne. M.i c h e 1 i rolnictwo,

tylko była awantura, w  Jeleśni. Hozchuclziio- 
się wtedy- o Grodzkiego: matka żądała, by 
s-ię od niej wyprowadzili Między matką 
a Grodzkim przychodziło do nieporozumień 
|s powodu, że Taszyckiej drwal. za mało pie­
niędzy na utrzymanie. TtNwycka olrwiińa 
Grodzkiego, że odmawiał jej pitmiędrc. a  ró- 
wucerećnie rozrcweiadah że ma pieiuiądfeo i ro­
bi interesa. Dużo płaczu i próśb kosztowało, 
zanim się. przyznał, że znaszozęrbrł 2.000 kor. 
ze skłerm na „erarną go ixinę“, lecz. da- ie óo 
nrwudiowania swemu ojcu a nie- Taszyckiej.

vereia 830. bodenkiedit 958, Morkur 912. U- 
nionbank 893. bank obrotowy 093, ?ivne-:*u- 
iska banka 1451. kolej, północna. 11.000, i.:.i jo 
austiyackie 8490 kolej potwł iowia 463, aljdnyi 
13075, Berg u n i Hieltńn 8000, Kmpp 1452, 
PcIdihueWe 2000, Prager Eiscn 0097, R'ma 
2745, Socda 19G5, Apollo 3220, Funt o 13.500, 

Paryż. P. A. T. Ag. Havasa donosi z Rzymu: galicyjskie Karpaty 8460, Galicya 171.230,

A l e x e s s i o  przentvsł, i ł a s s i  kolonie.

P & w s f a s i i e  w

z z 10 b. m.:
omv Jcjk 532

GD*s jn . (Tolafrmem). Z powodu kwaterowf.- 
ińt> ttcfńwcte czeskictt w d .mcrL po.-skńds, uda­
ła się do lir. M -»n  r e Y i l l  e‘ o delegacva z Jr-pt faktem znamiennym, iż powstanie a lb ^ -  jScbodnica 9100. 
gmin, leżących poza' linig demarkacyjną, z za- skro. ayicgio się ze strairtiem poivar:e&oyni, Zurych. P. A. T. Kurna do w i 
żaleniem na niczem nieusprawi^iltw-ione poste- j który bez żetlnyoh przyczyn wybuchł w B a r i .  Bftriin 13.85 poprzed. 13.30. K-o 
powtuiie Czeehńn. Czesi wysyłką do ws, pot-, oraz- ze strajkiem włoskich kolei poradnio w o- Jul, Iiondyji 21 79 poprzed. :K .70,
skMt- M  20 do 30 bandytów, uzbrojonych o d ' wschodnich. {Paryż 43.04 pojirzed. 44.(15, Mcdyobiu 31.59
stóp do głów. W  każdym domu polskim kwa-j Paryż. P. A. T. Ag. BTawasa donosi z Rzymu poprzed. 30.95. Bnikaela 4*1.00 poprzed. -l-i.05, 

Na 5wpj*tBiij« nrzcwttdiMoeąeego, cz.y chatmłc- [ teruje trzech bojowców, którzy dopuswizują się 9x 39 powstańców aiiKuMdck atakuje przodiraie Kojłonhaga 93X0 poprzed. 94, Sztokholm 120
y któro j rozmaitych nadnży-ó. W  niektórych u-siacli lud- 1 śoia Yr.Iony. j Madryt 91.40 poprzed. 91.09. Bueros Aires 285,

•jPraga 12.30 jmpiyed. 12.15. Zagrzeb 0.25. liii- 
«a-i>es?.t 3,15. Warszawa 3.10, Wiedeń 3.75 po- 

| jn-zed.iio 3.70.

teryzwjąo pożycie rodziców Grodzkiego, 
nie było zgodne, użyła wyr rżenia: gtlybyi.i aość polska p a d u -n r h  usunąć silą wrogich
była w  położeniu Grodzkiej, zaKłahym mę- gości. Czesi jednak grożą dslek-o idą-comi .repre- 
ża —  za-praoczyła temu z całą energią. sram,, zapowiadając, że n? wypadek r oporu

Co do sfingowania włamania w iłpeu 1910 spalą wieś, lub wysadzą domy w  poirietrze. 
na arendę T om-. uSezp. zcKirr je. że była po- j Tego roiłza^u stosunki uragają ws-zelkiemu

a ts rM n ia t

WierkA. P. A. T. Biuro kor. donosi wedle

nawet ByłfO w- mv-sy.l?an:,i, gdy Grodzki psuł' 
zamki od' szyf. i komody, lecz togo nie ta- 
uważyla. Bi -lizne wynosiła na strych, aby się

M a . ^ y  C K 9 &

postanowiła sama sklep prowadzić, a Grodz- eparacyin'rm. Wbgółe zaprz' cza icszyst-
kiego skłonić do obieca posady biurowej. Gdię jIdemit co jej rana?©* akt. osifarżerm 
jej Grodzki opowiadał o usiądzie bandyci;hn | Nazajutrz po ifenferstwle. gdy Grodzki był' 
na matkę, przyznaje, że powiedziała: „stara, j'już arosz+tro-jtrryt tiftPd* sfe do jego ojca i pro­
się
„szkoda, że s:ę nie udało“.

ra do Paryża stoi w związku z tern, W  kivostvi 
armeńskiej nie można przyjść do żocb>ego vvv 
jaśnienia, nikt rie chce o-bjąć mandatu nad ir- j 

Nóicy Tarp. P. A. T. Dnia 16 b. ra. pofceJisiii menią. Z tego wszystl icgo wynika, że kwestya 
Gzetf newy gwałt, kact idj-jne; listy i gazety, wirchrubna musi być na nowo zbadana, 
przesiane z Nowego Tałgn polskiemu prezy­
dentowi w Trzcianie na Orawie. Jest t,o nie­
słychane nadużycie, gdyż na terenie plebiscy­
towym zapewniła podkonisya raiędzynarodo- 
ira wszelką swobodę w przesyłaniu kerespan- •

M & m $ .

*is>̂ anBraaań.:r«ftiiini iwnuni

W*ń& m. y&mh. idą iu r ro ii.
Kopenhaga. P. A. T. Biuro Reutera donosi: 

Pochód wojsk gen. Wrangla trwa w  cłaiszyiti

F - ^ )S I^ E R  _  K R A K Ó W .

4 -j-«

r. 17

, la^2 i3.p.7.ftt/a, by -y i .  i . . ....... aby WZ.Ą, | s ..tła 0 .aton tlla . . .  u.,',,, ,1,. . ttMCM Konmca dotMjft tuz Ja 1,.IU|,.| I-.'..,,-,
- ■ Kturft (lotycliiczasowem postępowaniem nie , lt - 1. . . J sk jzu lłn. towaniii uwiezionerro.ąKuUtl) a.C! b o  um  u u a io  , ■ U h  ̂ f ^

WoTWEny d «  wyjaśnigina Grodzki, ze zwy- j Pn nam jeszcze pytani:, cli prokuratora, nrze- j un,iaI‘,_ soom^ zapswnić najmniejszego p
kią rffcporaduością, nio wie, co -odpowiedzieć— j wodt^ezący odroczył rozprawę do dzisiaj. i;ovvun:a swych rozporządzeń ze strony Cze- 

dlÓW.

P1ER1YS3Y W YKŁAD  O POLSCE W  PnRYŁlJ 
Rtwyż. P. A. T. Ag. Havasa. W  Towaiz--- ! 

otwie goografioznem odbyła, s:o pierwsza k-cr. 
ferujicya o Polsce. Prelegent, prezydent^nwn.sta 
V\ paszowy, *  ą 1 i ń s k i, mówił o stosunlcnch " 

: poDlco-ftaucuskich w ciągu ostatnich 50 lat.

Dr Stanisław Gustaw Romuald Sga imion 
Baron, nr. w r. 1888, syn Józefa i Józ-tfy, 
7, Sclireil i-rów. wie^.-krTnarz Magrstram \v- 

Poldlin. P. A.‘ T  Ag. Radio. 2 Konstanty no- Krakowie, wniósł do -Mii.istorstwa Spraw VV<-

, armii gen. Ywaugla doszło do mii-jsco-
j wości^M e 1 i t o p o 1.

| Narodowa Partia  Robotnicza nie wvnor.de- !Fo'^ rócsoq| i prełekcyi były minister Kouiens 
! działa jasno swego-stemoc iska wobec projok- !^ . ]'Kldu ndckorowal prezydenta Ba- E

Warszawa. I .  A . T. Fo otrz\nuiniu Ićopńj p.i- towaaicjj pracze mnie kancepcyi rządu, optwto- •lu-Kae£° kłzyżem Legii honor o w :j.
go na dolrojg-e fhehowciłw z Sejmu i z jwza

P. Brsjski tm s ?  o ^ i ^

pala donoszą, że abcya ge.u Wr-mgla urjpotu- 
cbdowej Rosyi r&z>vłja a ę f>ar&» ppmjtśinic.
Wziął on do niewoli óisółem około 89H0 jeńców.

; wielką liczbę ka.rubinów mae/.ynowych i imię- 
! go matcryafu wojennego oraz znjał wielkie za- 
i pa,-V zb oza.

WŁOSCY DELEGAęi W MC-&KWIE. j niniejszugo w , llonirerze Polsł;im ". które sic 
Wiedeń, P. A. T. Biuro koresn. donosi z Mo- rijwnoez.claie zOTżtfdtrj zj^tosić sprzeciw v, 

siewy: Włoscy, delegaci rotatnlczy, którzy tu pnt-sdmioeie zniHiensonei zniiSH do Kiin-der
 ___ .13     , 1. •___  r, '

wmętrz. :h pr ■■śńip. o ii^zwołnnio r-a zmituic- ra- 
zwiAka rodowego na nazwisko „V/ar.<ki--. Mi- 
mśuIrMltdO Spraw \V«#wneiłwiych pedajo t>r-. 
w y w ą  prośbę do» in»MnM«hiiej w^uiomości 
z lMdmhutienioisŁ że. w myd ait. 4' Ustawy z dn. 
2,1 października 1949 Dz. U. P. P. N. 88 p. 478,

sina, i rysttso.Vva.nego przez prezydenta min . . .  . . , , .
, , - . . . .  Sejmu, uzależniając sw oje s tan o io sk o  od ści-Btrów S k u l s k i e g o  do N aoaelnika Pihrnw a *. ^ J Ł. . J. ..._ . slejszago porozuimerua Mę z i4biskimn Stron-

i w yrzeczenia- s ię  ifiDyi uhvoreonia gałiinetu, j jj-pr-wom Ludow em  i Narodowem  Zjednoczc- 
m arszalek Sejam  T rąm pczyńtki udał się do i i,nu Luucvrein. N atom iast F olside Strom u- 
B o l w e d e r u  i zaproponow ał N aczelnikow i otwo InlWjwe zaprojektow ało rozpoczęcie per- 
państw a pow ierzenie m isyi posłow i Janow i I tra^taci i p .°gram ow -ych.

Brciśkiiinu-, presesowi" NarodLawcij PaiTyi B

przybyli, zestołi powRuni prae*- prŁewo»ł»iczą- stwuj Spra w \V<-wn ł̂r..i>yeh. 
cc go sowlmów KaHńc-nic.w?  ̂ kumy n-skazał, że

888

. robotnicy w Moskwie pierwsi przystąpili der• I • . . § . . , rouu racy w m\iswm*s '
J rW fD ff  S l^ i lO łd O !  i t-rzociej międzynarodówki.'

Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu gen. 
wojsk polskich z dnia 17 czerwca:

Na froncie pólnirenyiiii między jeziorom J e- 
1 e L i a jeziorem S t a d o ,  oddziały nasze po

tniczej, NuszehuT: państwa m .  p rap «t r y ą
się zgo4tv'ł; i: wcarwoł, perlą Brejskicgo na

ferencyę. iSorDyeh. Inne Spawy, jak konstytucya, »►
- to »  p niurewp, yt, Briaiimiwnn n— ł> J im i B sejs łsi ftama- rołsa i ptóityka zagraniczna bjdy ju i 
zjiiwdL ssę o godaMPer 16.30- wicezoroin: v* kłu- ' szezeg^tówie omewieB* między stronnictwami,
Te  sprawozdawców parlamentarnych i zgroma-, str.nowiącemi v,-iększośc za dawnego roądu,

. ' .. „  sprawo zas aproM'i?.acvi zuećydowałem s:e za-
d" cnych tam dnenmkarzy 7.awir,,on«r} ^  łatw-A‘ na 1)e(3̂ awach'tych, jakie były wypra-
c:;_ i.Il ;\...i7..'a pawierzji mu m.cyę !!*'TO?zc' . cor, ano przez, komisyę porozumiewawczy, złe- 
tóa-.£gyjua*4i P. mandat: pray^pŁ'i w pią- żoną z przudsta-uieieiK Polełriego Stronnictwa’
tc-k ln i* lfrb . n» o godzinie 4 po pehidniu zre- Ludbwngn, Wyzwcłema. Lwńcy- Polskiej Rar-

ityi Indowej, P. E. fb i Narodowej Partii Ro-
' . . . . .  ... botniczei. DoszedlCjn do przekonania, że w

feruje Naczelnikowi państwa wyr da swmch d7j;osi;?1 l1fl& p ^ im ń a  rozpoczynania ja-

m r • >- _  «w:„KJtgh,mr jłóMTj. dyskusyi im temat wyznaczania waaie-
ltóti?BPl5Zi$Rw [L u w ł iS  innyr-h prt^ittTnów rrio prowadzi do colu, id<?

Warrzcwo. P. A. T. Prezydent ministrów | przeto IWÓ55» r.ihryi ulworzonia gaki-
p: ^ k u l s - k i  młzreHl przedstawfclełowi P. A . !noui- 
T. Babtęrnftcyeh wv-irrśiiioiJb I

Nrr południe f rochód od Gzamobyła. na linii 
rzeki U s z y ,  trwają zueięte waikt Oddziały na- 
sze wyparły nieprzyjaciela, za rzekę W e r  e-
Is n i e:

Planowym manewrem oddziały- naszej piętko 
ty i-, kraimey atonreh* i rozfeby w rejonie Re Ał- 
tnydla jeiluą, z d̂ wwaą/j- konnych Budiesnego. 
Zdoliyca ik w b : 3C3 j ńrówj dwie= armaty i 000 
wozów iahe-fów.

» «a  i.te »m irs W B ' 11 ii ~ — r——m-r*r~

HIcni g c^ B  przes ilfłH e  gsfelBgfiye.

Wiedeii. P. A. T. „Wien. AU n. Ztg“ donosi 
z B e r l i n a :  Zastępca iiiemiecki w Paryżu, 
Dr Mayer, odpowiedział telegraficznie, że nie 
b^Ąśuiłe misyi utworzenia gabinetu. Sytuacya, 
wywołana tą odiruwą, jest bardzo poważna. 
Pos. T r i m b o r n  konforou ał ponownie ze 
STroiLŁiktwami. Jak słychać, chce on wysendo- 

0> 8 - y .  T s ń m r r i f r r t*  r t  Ipletny urząd f-aljłwltovzaińa fałesywydi p »9«p«rj wań, czy niemieckie stronnictwo ludowe przy-
F, n » n r  ZSSSWtt! -• I +̂ w, uradzenia, wypisów- z. kfting alitów | łączyłoby się do koalieyi. Będzie on starał się
W im uw a, P. A. T. Ił. \ as don' ii: Minlsćc-3

slieniń w  te s t ry i.

Wiedeń. P. A. T. A^. Radio. Dzienniki do  
noszą, że  rok o w

Deszlo do mojej m i ad omaści, że w mnuerzo 
103 „Now ej R efom ,y ‘: i U " „Głosu Narodu1’, oraz 
odji«wiechi,a numer?.? „Iluryera Codzieniiego:‘ 
7. dnia 2C- kwietnia 3920 pojawiło Się w ruBrJse, 

„ ,,NTailcs!ane“ ogłoszenie p. t. „Oświadczenie", pod-
row r.na

. . .. . ania *  celu “ Simięcia przfsłfe- a skio'
ula odbywały ai  ̂ wczoraj w  dals«yn. eiągn. j Ponieważ nie mam zamiaru prowadzenia pob*- 
Prezydent Seitz przyjął przedstawicieli trzech i miki z autoreai ogłoszenia, a zwłaszcui w formie 
ptuiaiuomnnywtti partyi jednak paik ugłoszeu drokowastych w rmaryc". .JTłulcsllrtk",
tyr-ZHfc nł« MAttnir’ się d tiw S K iM  jjkwH paprzeeia^j Ha stiH mdzemu Akta, że A  Bp

sprawę przeciw p. VV o,maro wieżowi oddarem du 
; ~ .asaatwierna sądowi liamcmn, 1870.

PR otrY  TEl .EFONC BP7T D1£CTG. j Krak rw cłriia lb czerwca 1920.
Wiedaii. P. A. T. Biuro kor. donosi z P a- ‘ lgm - w-ażdcrń J 4reIX-JPo Demo.

r y ż a :  Frmuusk.e Towarzystwo iarliok*!egra- j ą a
fiezne dokonało interesujących prób trftftwu
ł ez flrutu. Śpiewaczka M e 1 b a cJśpitwaia: yiosdo de naszej wiadomości, że w mmrirze
»  ClimmefowI, o 30 kim. od Londynu, szereg 102 „Nowej Refbnny" i Kil .JSłc-su Narcdu", ojas 
pieśni, które slrszano ivo francuskim aparacie w niiinoize „Kuryera Oodiiemiego" z dnia 2G 
odbiorczym tak dokładnie, jakgdyby gramofon .1\Y:('1tr‘ la ^  z..i licszczone zostało w rubryce 
t, i i * i : • '..Afitlosicne*1 o 2,1 osz en je n. t. ..Oświadczenie , r>oa-
był ustawiony w drugim pc-ioju. Dzicouna pjsaRr pWęK Zygmunta Wojnarowieza.
francuskie, donosząc o tern doświadczeniu,} \y artykule tym, iwóez osobistych napaści

ive-ch u.’ń:5>v Mariom U o 1.1 en  *l.e- r. Na mioj- 
s#u zasiano cstcrech. kłicafóy.-, yopi«nvyeli ży-

TAJNA ŻATlOV.75WCA m 8 K X l Z A G V A  KO­
MUNISTYCZNA.

ibjęcie

M fc b ie a w fM e s is tw © ? iiśe tn ied L re .
Iijron. P. A. T. Ag. Rjulio. Z Brukseli do.no- 

s-.ą: W  czacie d>,skusy) n»<l budżetom „obro­
ny nanodoM-ej“ , M-ygłosił mimSfyr wojny mo­

na 1000 mil ang.

v/yka£  m m t  w  m m u t t is

.stanu ecw-iinago i z kaiąg meldunkowych, cc-jutwci-zrć gabi”,et mieszczański środka. Wyeho- 
P a 4 o k  wyjgcł.ai z k a r y  i  a po Ifc-ńk-roiicyi i lem uw^dniania ijctlów uonisowyoh ud wojska. [ Jzi on podobno w założenia, że satyaliści więk- 
z i«Be.ydflńtom ministrów M i l i  e r a n d e m  Znaleziono około 10.4309 cgzemjćarzy gotowych.! szóści nie będę. uprawiali bezwzględnej; opozy- 
i HunueBłk-iuMi E aicJi.e.m. Minister Tfuizti iesł dokumentów falszy-wj-ch dia żssadówr- pepisowycii cyt praeciw takiemu gabinetowi, rmwdopcdo- 
zuptłflir zailowolnajf- z  uryallH* pactsahtacyi, " roku 1k95 i 1902. Dyrektorem tego urzędu .buta. Trimbcrr, zaprope.mtjn F e li r e ub ac li o- 
które potwierdzają z.g.odę młędsy Polską a F.rau j i gdównym orguuiza torem przedsiębiorstwa b y ł  w i  cbjęciff atenowiskar. lutnelonia 
cyą. Minister Patok porozumiowak się róivLk:ż ńjcjgfii Moszok L e n c e ,  wiendy-rektoreni Ailam 
z przedstawicieiEinu Anglii, Btarióiy żtjerłnoczo- Aj-enci.er, wsgóijiracGv.ui-C i. ą pani K  o n i-  
nydS,* Włoch i. Jnpcau. ; b l um,  a ń^^Jaiczką w dostarczaniu fałsir*

RCKEWANWt W  SPRAWIE STRWŚWY/
W .żłSSSStW nr. : Jgw , PtUf^c-h- aier-sEOwaiiO.

W arm w a. P. .s-  T. ,.Kurycr \V»rś5tawski“ 
donosi: Rołrowama w Ministerstwie pracy pod 
kierowmerwm głównego inspektora p. K i o - .
ta . trwały wcziraj do późnego wieczora, no- Lwć :v. P. A. T. .W iek Nowy11 podaje: Polk j pororumicjhlu z »  swymi, wiołkimi sprzymierzeń-' 
czftkorwo’ z kłułem Związków zwradoń-yeh ' państiwowa v K o ł r o my f  wpadła na trop | ca w , Praneyą, A-ngtią, z którymi ma nadzieję':]. %:f» °] 
(sftejTdjstyranyeh;. a nas-tępiiie z dcRrataini K-jn*3 orgmiśzacy: żjtdbws!t;%j inłtłdri ży socya- ’ wejść w konweeyę wojskową. Niehczpiecz&ń-' ̂  
połwkieh Związków zawodowych. Rokowamia łistycznej ped inicuą ,.B»ndw; która zr jmowala. st\w» iiicin.e-eiiic jpst aadid puwożoe. 
o i «  rioprewaJjaly » '  gemmmieniK Prtvezymt ^  fB a tz& M m  ngRucyi kejninfetycznej. En or- j

R «  ibstr ż ./łrenV K lbW sn l gnnizacyi należeli czionko-.vie żydowskiej, p a r - i W YROK

ędą przcdmic-tera rozprawy sądowej, mieści się 
i zarzut następujący: P. Wojuarowic.z twierdz# v.o. 
odmówił saiysfak-cyi p. Ignacemu Y^ożnialiow- 
skitinu, jako człowiek znający zasady postęjo- 
wsnia ,J.udzi henorowycii" i kodeksu, który irn 

me. n  __ „  . obmriązuje, a. to z tego powodu ponieważ p. V,ro-
z arna Tc e z& rm sm W ^r. Ł W- ; żbiakoMski zcdśadai. przcdium zadośćuczynienia na

:'drodze sądou ej. WkoAcu zarzuca „osiriadczenie" 
p. Woźni«Jiow's:.ięrmi, że powierzając nam. swoją 
sprawę do zaiatwlenia na drodze honorowej. 

— jj wprowadzał nsri w K;;d.
Nio wdając się w żadną polemikę 7, autorem
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wę. przyjętą z wiellreia uznaniem. Minister o-jjj p»t M .  u ista 
śwised-czi ł, że co s-ię tyczy redukcyi czasu słu- ] {  ’.
żby wojskowej, to Belgia pozostaje w ścisfum

r *<, 41

niatdrcńcarłiia ufcfad&w jjbst żądrerie Blbktr so- , ganizacyi W  SPRAWIE ZAMACHU KAPPA,
zvC}*mistyranego, zapłaty w- jakiejkolwiek fbrmie* ty-i saejalittycznoj z różnych ster, przeważnie j Nmea. P. A. T. Ag. Radio. Wydział fflede:. 

za tóraik. Dzisiaj maja nkłody te toczyć sie da- 3 tairak ucziiiowie gimuatyton lwkiego tutej- j w cyraw:e zcniaotai pajltyczn^ęo Kappa wydał J 
lej. - - * szigo. Area^owauo-dorychuws oboto 30<«,ób. ( wyrok w 30T w-ypadkarŁ, w którye-j było za- i f

u  ku.
go postanowiła. z& o re w  ciaru 
szego nie dojdzie do poroz.nm enia, będzie ju 
tro proldamo vary strajk powszechny. MC SUSY'A PLEBISCYTOW A NIE PODAŁA

Wczoraj odbyła się narada przedstawici^-ii j SIE DO D^M ISYI

y-di 694 oskaiżommh ofimrów, 97 
« r ó b  zwolnionych i nrlępowwtych, 

, .i.-uo ciR/łzosłaJir przeuiesiMui, ałbó leż oskar­
żenie zostało ummzone.

Cieszyn. P. A, T. Mcrawsko-ostrawska; p N t r ^ ,  w t ó i .

gc-nzeliung" z dnia 17 b. m. doniosła, że j pajyż . p. A. T. Ag. Radio. 7 Bzy mu dono-

M s k iw o  Związku zawodowego, w której brali 
równit i b t h ł  pirodsl-awicicle Chrzęść1 jańskie-1 
gm awijzbn- Zawredowego. Ci ostatni stwier-: re.,0‘CC‘~ 
duli, 
strat.
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■ł3 !) l*oi. m. ICŜ&iwOWńi z r 1953 . .
40/0 „ , .....................
4- -jO/j) OLI. koni. Lanku ki aj. . . .

ko>$. r .
4J i% Listy xfcSt. Bunin Ki aj.
4*/« .4I 'ę3/o . w Banku hi|/Ot. . .
<°;o w „ , fiJ' L
4l/a®/# , „ Rtn̂ ł. uta-utn ‘ ;--iz.
4li>jfl/.ł m m hUu Kr«;l.

9  M ved
4l,;o . » Toy,-. Kred ziem.

AŁeyfl taoniwwcf
Bj jL Frsesj«#j|fck>wy.................  .

. . . . . .  
fluk (Uo i m - <v.Tyhlu

O.i}. Ziosiski ii.;nic iyrodyioó.y . . 
Po w mz«p1> n V B a 'i k K rot J yt ow. ' R A. 
Bank Ziemski dla Kr.*sów. ?.a wut 
KiłKo'..nLi )'ruik Kon̂ erc -ai; y . . 
Wiecteńcifi Lau’c Z\v:P/><r.v> . . .
rMtsrkui,a T. A. 1'aruc i isari- r w; ra 
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ALEKS JORDAENS.

NA K W A T E R Z E ,
Wieczorem przybiegł do Heleny, która 

siedziała jak  zwykle w  altanie, obsypana 
pękami róż wydającemi duszący zapach, 
lecz nie mógł słowa wymówić, pełen jakiejś 
niemej, tępej rozpaczy.

—  Jutro jadę Helenko, już jutro, a ty zo­
staniesz tutaj. Gzy będziesz myśleć o mnie, 
będziesz pamiętać?

—  Ja miałabym zapomnieć o tobie, któ­
ry zabłysnąłeś niby promień słońca w  mo- 
jent smutnem życiu.

—  Tak, ja  wierzę, że nie zapomnisz, tak 
jak ja  o tobie, nigdy... nigdy... przysię­
gam ci.

I przysięgali Y/zajemnie na wszystko co 
wielkie, co święte.

Wreszeae przywarli do siebie z głuchym  
jękiem. Pocałunki przerywały westchnienia 
i skargi, po których wracały pocałunki na 
nowo, aż wreszcie świt położył temu koniec.

Je-rzcze jeden uścisk, spojrzenie żałosno 
w  cezy i bolesne rozstanie.

]>La Stanisława rozpoczęło s:ę znów inne 
życie. Ciężkie, nadludzkie trudy wojenne, 
marsze, wyw iady, służba nocna, raporty, po­
chłaniały mu dnie i noce.

M e  gdy tylko znalazł między temi zaję­
ciami chwilę czasu pisywał do Heleny listy 
i kartki pełne cichej, szalonej tęsknoty, 
v/ której dawał wyraz swej wybujałej, w iel­
kiej miłości. L isty te istne poematy szły do 
niej coraz częstszo i coraz więcej rozpaczli­
we. Po  rozstaniu bowiem, z początku otrzy­

mywał od niej również ciągłe i również go ­
rące odpowiedzi, lecz po jakimś czasie listy 
i kartki stawały się coraz rzadsze, coraz 
więcej bezbarwne i nic nie mówiące.

Ód kilku dni Stanisław znajdował sic 
T/ rowie strzeleckim. Ataki nieprzyjaciel­
skie powtarzały się co dnia coraz więcej 
gwałtowne, aż wreszcie przyszedł tak silny, 
iż zdawało się, że piekło otwarło swe pod­
woje. Od strzałów armatnich rzucanych bez 
przerwy drżało pow.iet’ ze. Kompania Stani­
sława znalazła się w  ogniu huraganowym, 
nie cofając się. Gdy po paru godzinach zda­
wało się wszystko kończyć i ucichać, wpadł 
granat w  stanowisko Stanisława, który 
usłyszał straszliwy huk i stracił przytom­
ność.

Gdy przyszedł do siebie i otwarł oczy, zo­
baczył dokoła rzędy zasłanych biało łóżek, 
stąd domyślił się. że był w  szpitalu. Gzuł 
straszne osłabienie i ból. Z wysiłkiem pod­
niósł nieco głowę, spojrzał i k/y spłynęły 
mu po bladej twarzy na poduszkę.

Był bez nogi.
Myśl jego natychmiast popłynęła ku H e­

lenie. Co ona powie, jak to przyjmie? Ale  
ona taka dobra, taka wzniosła, gdyby mo­
gła być tu przy nim. to patrząc na nią uspo­
koiłby się i zapomniał o wszystkiem.

Chciał pisać do niej lecz by ł tak wyczer­
pany, że podniesienie ręki sprawiało mu 
przykry ból. Z a  chwilę ogarnął go znowu 
sen.

Przebudziwszy się drugiego dnia pomy­
ślał, że lepiej będzie jeśli nie doniesie Hele­
nie o tein, że stracił nogę. Napisze jej tylko, 
iż leży ranny w  szpitalu. A  potem —  roz­
myślał —  wyleczy się całkiem, dostanie 
protezę i nawe>t nie będzie jego kalectwa 
tak bardzo widać...

W ysła ł więc do niej długi list pełen.smu­
tku, lecz zarazem głębokiego ucziucia i nar 
dziei. prosząc na wszystko, aby odpisała za­
raz, bo lk-zyć będzie dni i godziny do chwili 
otrzymania od niej słów kilku. -

Pity powoli mu wracały, zaczął wreszcie 
chodzić o kuli coraa lepiej. Ponieważ przy­
sługiwało min prawo wzięcia urlopu, miał za­
miar z niego skorzystać i pojechać do H e­
leny.

Spodziewał się, że zrobi jej milą niespo­
dziankę i nic o swym pirzyjeźdzle ni# pisząc, 
gotował sic do drogi, nie posiadając się z 

j radości na samą myśl, iż ją  zobaczy. Z góry  
upajał się tein, że ona przyciśnie jego sko­
łataną głowę do swego sarea, że będą sic- 
dizieii i raz,mawiali z sobą jak dawniej, az 
on zapomni przy niej o swym bólu i nie­
szczęściu.
*, Wsiadłszy do pociągu, niecierpliwił sio 
fekrupnie, zdawało mu się, że droga p-zewle- 
tka ' się w  nieskończoność.
| Gdyby mógł popchnąłby pociąg, aby je­
chał prędizcj.

Wreszcie po długiej} męczarni niezbyt w y ­
godnej jazdy, konduktor wywołał oczełd-

Odrazu skierował swe kroki w  zinaną uli­
czkę, na której znajdował się upragniony, 
biały domek.

Przechodząc przez rynek zauważył, że 
kcflo jedynej możliwej cukierni w  rynku 
stało zgrupowanych .kilku oficerów konni­
cy, eleganckich i wytwornych. Snodlkicm 
rynku żołnierze prowadzili kilkadziesiąt ko­
ni. stąd Stamwdaiw wywnioskował, że obe­
cnie musi tu być na postojiuktóryś z pułku 
ułanów.

Gdy znalazł się przed wiadomym dom- 
kiem, prędko wkroczył po schedach do po- 

! lcoju. Zastał w  nim tylko sarną panią Hoi ■

ską, która obrzuciła go ciekawym 'wtorokiem 
i zaczęła troskliwie o słodko wypytywać o 
wszystko. Lecz gdy zaczęła mu współczuć 
i litować się nad' nim. zrobiło mu Bię skra 
sznie nieprzyjemnie i niieomail szanstikim 
głosem spytał o Helenę.

Pani Honska zaczęła o niej dużo opowia­
dać, jakby  pragnąc go  zatrzymać, lecz on 
ponowił swoje pytanie, a  gdy  otiwymał od­
powiedź, iż prawdopodobnie Helena jest 
w  ogrodzie, wstał i powiedział stanowczo, 
żc idzie jej poszukać.

I  znów by ł czerwiec. Krzaki nóż kwitły  
l zapełniały cały ogród swą wonią, jak  w  ze­
szłym reP.ru.

Stanisław szedł znaną ścieżką,, rozgląda­
jąc się dokoła, i kierując ku altanie. Gdy się 
do niej zbliżał, usrziu jego doszedł śmiejący 
głos Heleny, a  zaraz potem drugi męski.

Pnzystianął zatem, a za chwilę zaczął skra­
dać się po cichiu.

Śmiechy były coraz głośniejsze, pełne ży­
wiołowej radości.

Ona do mnie nigdy się tak nie śmiała, —  
przemknęło mu pnzes myśl. —  Dlaczego ona 
się śmieje? O czem oni mówią tak szcze­
gólnie wesołem?

Nagle jakby jakiś lodowy strumień oblał 
go eaelgo i ścisnął mu serce.

Gdy wzrok oswoił się z c-iemnościę, przez 
otwór z liści ujrzał w  altanie Helenę, w  ob­
jęciach młodego oficera. Trzymała usta przy 
jego ustach i śmiała się tali szczerze, mó­
wiąc do niego:

—  T y  przynajmniej wiesz, co jest życie, 
co pełnia rozkoszy. T y  mię porywasz i przy­
kuwasz do siebie, a  on ach! był taki nudny, 
zanurzał mię swoją miłością sentymentalną, 
bez temperamentu. A  ja  lubię hojność uczuć, 
radość, rwę się ku życiu, chcę silnych upc-

jeń i wrażeń, a  zreazrą —  dodała po chwili, 
znów wybuchając śmiechem —  ci od pie­
choty nie są wteałe ciekawi...

Stanisławowi krew uderzyła do -g łow y, a  
potem nagle spłynęła do serca.

—  Nie są ciekawi —  powtórzył drżącemi 
Ebielałemi ustami, zatrząsł się cały tak, że 
kula, którą się podpierał, upadła mu z ło­
skotem na ziemię.

N a  odgłos tego stuknięcia zerwała się He­
la  i ten drugi wysoki, elegancki rotmistrz, 

i wybiegli szybko z altany i spostrzegli Sta- 
nisława, który z ogromnym wysiłkiem sta- 

ira l się podnieść leżącą kulę. Hela rzuciła 
i się ku niemu z pytającym, pełnym osłupie­
nia okrzykiem:

—  Stach! -—  i schyliła się, aby mu dopo- 
módiz, lecz 011 strasznym, ochrypłym gło­
sem, puzez zaciśnięto zęby krzyknął:

—  Precz!
Hela wyprostowała się i rzuciwszy spoj­

rzenie ku niemu ujrzała jego zmienioną, w y ­
cieńczoną, zbolałą postać. Stanęła zmiesza­
na z zaczerwienioną twarzą, nie wiedząc co 
począć, popatrzyła tylko na rotmistrza, 
który stał z boku, z oczyma wbitemi w' zie- 

i mię.
W  końcu Stanisław drżącemi rękoma za- 

j łożył Jc-ilę pod1 ramię i spojrzał m  nią ja­
kimś oślepłym, pełnym wstrętu wzrokiem.

> N a  usta ja ro  c-iisnęhr się pogardliwe. ohv- 
•dne, zasłyszane kęd^ś miedzv zieiącyn-fi 
nienawiścią w  rowach strzeleckich żohre- 
czami plugawe wyrazy, lecz nadludzikim w y - 
siłkiem wstr/ramał je, a jej rzucił w  t-"nrz 
tylko jedno słowo:

—  Komedyantka!

ta rP M F u n n

Sąd Biskupi Sandomierski
w zyw a  Józefa Paw lika  z niew iadom ego  
miejsca pobytu, aby w  dniu 25 czerwca  
1920 staw ił się na posiedzeniu sądu o godz. 
10 rano w  kancelaryi parafialnej w  Łago­
w ie  świętokrzyskim  w  celu poczynienia 

- " ń  w  spraw ie o separacyę, wytoczonej 
iii ‘i przez żonę Maryannę Faw likową.

Pozew ostateczny. 1831

Sanuomierz dnia 14 czerwca 1920 r.

W. — Oficyał Notaryusz:

Prałat Ks. M. Grajewski. Ks. O”. Stefan Świetliaki.

DYREKCJA TOWARZYSTWA

I L IMEISIEI IHl I l i f l l lUHB
TEPEGE S. A. w Krakowie

zawiadamia interesowanych,

że akcje (I emisji, oraz I I  emisji subs­
krybowane wprost w  Towarzystwie) 
wydaje sig codziennie między 10 — 12 
przedpołudniem i 4 — 6 popołudniu, 
w  lokalu Towarzystwa przy ulicy 
Jagiellońskiej 5 I p. i«34

Z subskrypcji dokonanej poza Towarzystwem 
Wydają akcje odnośne instytucje bankowe.

„Wielki Skorowidz Przemysłu i Handlu Państwa Polskiego"
Nakłahcm wydawnictwa „Tygodnika dostaw" we Lwowie, ui. Potockiego 26.

i i

Podpisano wydawnictwo prosi wszystkie firmy oałego Państwa Polskiego o przesłanie:
a) swoich dokładnych adresów, b) spisn wszystkich swoich wyrobów, calem bezełatnego przytoczenia ich

w odnośnych rubrykach Skorowidza.

= = = = =  „Wielki Skorowidz Przemysłu i Handlu Państwa Polskiego” = = =
w y jd z ie  vn o lb rzy m im  n a k ła d z ie  s ta ra n ie m  W y d a w n ic tw a  T y g o d n ik a  d o s t a w  w  b .  r.

Firmy, które nie na.iestoł/ jeszcze BWuich adresów i spisów swoich wyrobów, zechcą uczynić 
to w swoim interesie jak najrychlej, gdyż drak w najbliższym cznsle zostanlo rozpoczęty.

Wydawnictwo przyjmuje również do Skorowidza ogłoszenia pierwszorzędnych firm według po­
niżej podanej taryfy.

W y d a w n ic tw o  „ T y g o d n ik a  d o s ta w *
Spółka z o g r .  od o .

w e  L w o w i e ,  n l .  P o t o c k ie g o  L .  2 6 .  

T A R Y F A  O G Ł O S Z E Ń ,  walna aż do odwołaala :
1 cała str. Mk. 1600 — 1/1 atr. Mk, 850 —  */< *k- Mk- 4E0—  */8 «ń. Mk. 260 —

Cena jednego egzoirplarza Wielkiego Skorowidaa Przemyśla i Handlu Państwa Polskiego wy- 
nesi obecnie w przedpłacie Mk 180-— . Cena k3ięgarska astalona będzie po wyjściu.

W y c ią ć  i w y s ła ć  w  kopercie.

Do Wydawnictwa „Tygodnika dostaw", Sp. z ogr. odp. we Lwowie, nl. Potockiego 1. 26.

Nhiiejszem o bezpłatno zamieszczenie adresu

rowidzu Przemysłu i Handlu Państwa Polskiego.

B rz m ie n ie  f irm y  o p ie w a :

mojego
naszego przedsiębiorstwa w Wielkim Sko-

Przedsiębiorstwo wyrabia, względnie dostarcza:

1.
2.
t.
L

5.
«.
f,
<

9. ................
10.   .
11.  ..........
12. .............

(w  razie potrzeby moiaa wyszczególnić dalsze wyroby na osobnej kartce). 

Równocześnie pro5H e umieszczenie inseratu wielkości ...........................prosimy naszego
str. u  cenę Mk

™  rówaocześale p r z e . ------------------------------------

przććśż^~  “ raz PO otrzymaniu rachunku.

W  końcu -Er0*ł<- o dostarczenie — L   egzemplarza (y) Skorowidza saraz po wyjściu.p roi i my w ’  nim

Naleiyteść, wynoszącą obecnie w przedpłacie Mk ISO"— za egzemplarz, p^esiłejemy* r<̂ w ,°*  

cześnle p rzez_______________ _____________
Podpis I pieczęć

(N ie odpowiadające rubryki przekreślić).

K O N K U R S .
Wydział powiatbury Sejm!.u Pułtuskiego oglaora konkurs 

na posad?
Referenta Samorządowego.

Uposażenie zrównane z VT. katcgorją p b c  urzędni­
ków państwowych, — posada do objęcia natychmiast. 
Od kandydatów wymacana jest dokładna znajomość 
spraw samorządowych ; posiadający wyższe wykształ­
cenie mają pierwszeństwo.

Oferty c odpisami świadectw przesyłać należy na 
imię Przewodniczącego Wydziału Powiatowego, Puł­
tusk. Województwo Warszawskie.

Przewodniczący Wydziału 

1830 Starosta W. Podwiński

Spółka rofn.-handlowa „Kosa" i Składnica 
Kółek rołn. w Limanowej ogłaszają

K O N K U R S
na wspólnego dyrektora

f a c h o w o  w y s z k o B o n e g o .  1824
Posada do objęcia iaraz. —  Podania należycie udoku­
mentowane wnopIĆ d > Dyrekcyi do dnia 16 lipc? b. f.

Bobrze ufcrẑ miine 
BĘB N Y K A R B I T O W E  
100 kg. trzymający $upuje każ­
dą ilość Csrbttwerke Smakajy 

po w Bydgosatcz. 1S33

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
OzifHików Ciirześcljsnskiegp Towarzystwa oszczędności i pożyczek

stow. zarej. z ogr. por. 

w Krakowie, plac Msryaski 7. 

odbędzie się dnia 26 czerwca 1920 w lokalu własnym

z porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego zebrania.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czyim ości za rok 1919.
3) Sprawozdanie Komisyi rew izyjnej z czynności za r. 1919 j w -.i 

sek na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum  z cz3rnności za r. 1919.
4) Uzupełniający w ybór członków Rady Nadzorczej.
5) Zmiana slasulu. I83, 
G) W niosk i członków.

Z g r o m a d z e n ie  o d b ę d z ie  s ie  o  g o d z .  5 p o  p o ł .  w  r a z i e  z a ś  b r a k u  

k o m p le t u  o  g o d z .  6  t e g o  s a m e g o  d a m  z  ty m  s a m y m  p o r z ą d k ie m .

K a ro l Radw anek
sekretarz.

Józel Górecki
prezes.

13 czerwca 1920 ■kradziono: 
1. kartę odroczenia z P. K. 
U. Rzeszów i 2, Megttyma- 
cie akademickiej na imię

T adeusza  D ę b i c k i e g a
z Rzeszowa, Zamkowa 18.

1832

j u t  z o ita to  o tw a r to  
Jedjrae w  P o lsc e

===== BIURO

O c B e s w e

D m m m -

XV K ra k o w ie ,  III. D ługa  16.
Zata lw ia  w o ie lk lca p ra w y  ener- 
g lc in le , skrupulatnie i dyskre- 

tnio. 1706

NA SPISZU
itidp i litój folklirptiuM 
Jana Crzegsrzswskiego

w yszła  nakładem 38231

KSIĘGAMI PODHALAłlSKIEJ
w Zakopanem. 
C en a Mk 3 0 *—

Fortepiany, Piania,
Fisharmonie

Sprzedaż, aamiaua, wyna­
jmu. Kupuje ta U *  luałru- 
maaty używam. —  Skład 
for Nalany Smo­
larskiej, Wojska 7. 1429

Zubożała wdowa
z córką, dotkaięta ciężką 
nerwową chorobą udaje się 
do aarc sx:a >wnych roda­
ków, patryotów z błagalaą 
p ro ib i o pomoc w  wiel­
kim aiodostatku 1 braku 
fuaduazów na kuracyę tajło 

Krystyna Laager.
Łaskawe datki proszę nadsyłać 
do sdministr, „Qło*u Narodu*.

Od ośmiiu lat istnieje w  Krakowie insty­
tucja, Miana ni o ty] ko w  kołajoJi lekarskich, 
ale i w* ssenizych kołach publiczności uzna­
na za pożyteczną, za konieczną. Jest nią 
Szkoła zawodowych pielęgniarek, założona 
staraniem P. P. Ekonomek św. Wineenteffo 
a Paulo, stowarzyszenia poświocającejro się 
humanitarnej pracy w  rozmaitych kierun­
kach. —  Szkoła jest założona według naj- 
lepszych wzorów —  czas nauki trwa. łat 
drwa, z czego więćir.za część przypada na 
praictykę we wszystkich kolejno oddziałach 
szpitalnych. Zespół nauczycielski możliwie 
najlepszv, internat —  bo uczennice docho­
dzące nie bywają przyjmowane —  prowar- 
dzony saimiennie i karnie. W  szkole prócz, 
ściśle fachowych przedmiotów, wykłada się 
wszystko co pielęgniarka wiedzieć i umieć 
powinna. Ze szkoły tej dyplomowana pielę­
gniarka odipowie zawsze i wszędzie swemu 
zadaniu i obowiązkom. Przy szkole utrzy­
muje się jeszcze mały wzorowy szpital na 
10 łóżek i chirurgiczne ambulatoryum pod 
kierownictwom chirurga specyalisty, gdzie 
znajduje pomoc liczna rzerzza tych najbie­
dniejszych, dla których z powodu chronicz­
nego cierpienia niema miejsca w  szpitalach. 
Nie skąpi im się opatrunków, daje się bez­
płatnie wszelkie lecznicze środki, ordyno­
wano przez lekarza.

To też szkoła ta, choć nie na w ielką ska­
lę fundowana, jest wzorem stanowczo naj­
lepszym. Now e szkoły, któro powstały i po­
wstać mają, wzorują się na krakowskiej 
szkole.

Zakład wykształcił dotychczas kilkadzie­
siąt pielęgniarek, a wszystkie prócz szkoł- 
negx> egzaminu, zdały ważniejszy, bo prak­

tyczny egzamin w  światowej wojnie. Pra­
cowały w  szpitalach wojskowych, w  pol­
skiej grupie chirurgicznej Ozerwonego K rzy­
ża na froncie w  kolumnach sanitarnych K . 
B. K. przy tłumieniu epidemii tyfusu pla­
mistego i w  rozmaitych lecznicach.

Obecnie byt tej instysuoyi jest poważnie 
zagrożony. W  internacie kształci się 14-cie 
uczennic (na więcej nie ma miejsca), wszy­
stkie pomieszczone bezpłatnie, do tego 
w szpitalu i w administracyi zakładu zatru­
dnionych jest G osób, dodając do tego u- 
trzymanie chorych, środki opatrunkowe i le­
ki, okaże się, że w  dzisiejszych krytycznych 
czasach przy ciągle wzrastającej drożyż- 
r.ie —  środlri któremi zakład rozporządza, 
ni3 mogą wy slawizyć. —  A  środki te są 
bardzo ograniczone. Bubwencya Minister­
stwa Zdrowia i zapomogi z kół ziemiańskich 
w  prowiantach to wszystko —  a i to zawo­
dzi. Gotówka już w y  czerpana., zapasy rów- 
nieć. Jeżeli zatem nie przyjdzie pomoc na­
tychmiastowa, Szkołę lmisianoby zamlcnąć, 
ku wielkiej szkodzie nie tylko uczących się 
ale i społeczeństwa. Nadto p.acę pielęgniar­
ską w  domach prywatnych musielibyśmy 
pozostawić wyłącznie Niemkom, które osia­
dły na Podgórzu, a  sprowadzane byw ają  o- 
głoszeniami w  dziennikach niemieckich 
z Morawskiej Ostrawy i t. p.

Nie tracimy jednak nadziei, ufni, że na 
dobro cele zawsze ofiarne społeczeństwo pos­
pieszy z pomocą, aby utrzymać tę pożytecz­
ną instytucyę, i niniejazem zwracamy się 
z gorącem apelem o przysłanie datków na 
cele Szkoły na ręce Zarządu, ulica św. Fi- 
Epa L 15, ewentualnie do administracyi 
„Głosu Narodu".

ZA RADĘ NADZORCZĄ SZKOŁY ZAWODOWYCH PIELĘGNIAREK.
Prof. Dr. Kazimierz Kostanecki Prof. Dr. Maksymilian Rutkowski

prezcz
Dr. Wacław Damski 

Dyrektor Sztoły. 1815

Spółka z ogr. por. W yRpnage s p ę d y  c y c  w sze lk ie g o rod za ju .
Załóż, przez Centr. org. rołn. Wysyba towarów w węzach zbiorowych do wszystkich miast w Polsce.

i l l r J n a  S  I n Przewóz i okspedycya mebli we własnych wozach meblowych
IM  B l t U r f j  U l la j j .  wraz z konwojem. —  (Dla crzgdników prze3fedlsjącycli sig ceny niższe).

l e i .  3588 1 7 7 7  WPisnc magazyny na kolei. Własne zaprzęgi i automobile do rozwozu towarów.
1 ..^aiSlg^2ZńsaS!SŁ5rS

Nakładem  Wyd.iwmictwa „Glosa Narodu** Sp. z ograniczoną odpowiedzialnością. •—> Redaktor odpowiedzialny: Karol H o 1 e k s a. — Drukarnia „Głosu Narodu* w Fraka wie. p ed  zarządem R. Ferka.


